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Wychodzi codziennie w połndnie z datą na dzień następny 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Pismo dla ludu polskiego. Miejscem zobowiązań i dopełnień jest Gdańsk. W  spraw ad 

sądowych dla Polski —  Tczew.
Przedpłata tu Polsce  wynosi kwartalnie 9 0 , 0 0  marek polskich już z odnoszeniem do domu przez listowego. 
Ogłoszenia mserentów zamieszkałych w Polsce p o 9 ,O O m k . poi. za jednołamowy wiersz nonparelowy. Reklamy na 
pierwszej stronie za 67 mm wiersz nonparelowy po 2 7 , 0 0  mk. Reklamy za tekstem po 1 8 , 0 0  mk. wiersz nonparel.
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Przedpłata tu W olnym  Gdańska wynosi kwartalnie 1 2 ,0 0  mk. niemieckich z odnoszeniem do domu. 
Ogłoszenia z  obszaru Wolnego Gdańska po 1 , 5 0  mk. niem. za jednołamowy wiersz nonparelowy. Reklamy na 
pierwszej stronie za67 mm wiersz nonparelowy po 4 , 5 0  rok. Reklamy za tekstem po 3 , 0 0  mk.za wiersz nonparelowy.
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Zobowiązań co do zamieszczenia ogłoszeń w pewne] oznaczonej wielkości, albo przepisanego dnia lub na bliżej 
określonem miejscu w  tym lub owym numerze —■ nie przyjmujemy wogóle. Zlecenia ogłoszeniowe uchodzą 

* wtenczas za wykonane, gdy pod tym względem wypadną nieściśle. l i t a

Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmujemy tylko do godziny 1-szej w  południe. Później zamówione ogłoszenia 
kosztują 50 proc. więcej, którą to kwotę zapłacić należy przy zamówieniu. Przy konkursach, akordach dochodzeniach 

sądowych wszelkie rabaty opadają. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc, drożci.

Redakcja i Eksped. w Gdańsku teraz: GroblaPrzedm. 49, 
później Rynek Kaszubski 21. —  — Tel. 1781 i 737.

Rękopisów nam nadesłanych 
------------ nie zwracamy.------------

Filia W Tczewie dla Polski •  Gł°wny zakład i drukarnia w Gdańsku: 
ul. Dworcowa 1. Skrzynka poczt. 22. Obszar miejski 12 (Stadt^ebiet 12). Tel. 1781 i 737

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXXI. Gdańsk, na piątek 20-$o maja 1921 r. lir. 108.

Sprawa górnośląska
zagadnieniem polityki europejskiej.

Niesłychana pod względem formy 
i treści mowa Lloyda Georgea odbiła się 
sibiem echem nie tylko w Polsce, lecz 
także we Francji. Prasa francuska za­
reagowała na nią w tonie tak gwałtow­
nym, że było to nawet niespodzianką dla 
Londynu, a premjer francuski, Briand, 
nie czekał sposobności, aby odpowiedzieć 
ma nią z trybuny parlamentarnej, lecz 
odrazu rozprawił się z nią na łamach 
,.Tempsa“.

Nic dziwnego! Jak jedno z pism ame­
rykańskich zaznaczyło, Lloyd George 
strzelał pozornie w stronę Warszawy, 
ale gazy trujące, zawarte w mowie jego, 
zwrócone były przeciw Paryżowi.

Sprawa górnośląska jest to jedna 
z najważniejszych, a może najgrubsza 
stawka w tej wielkiej grze międzynaro­
dowej, której przedmiotem jest likwidacja 
wojny światowej. Kwesta pozostawie­
nia potężnego centrum przemysłowego 
górnośląskiego przy Niemcach lub odda­
nia go Polsce jest rzeczą, która pa długie 
łata zaważy na polityce Europy. Górny 
Śląsk oddany Polsce w myśl postano­
wień traktatu wersalskiego, będzie gwa­
rancją i podstawą mocarstwowego stano 
wiska Polski — pozostawiony zaś nadal 
Niemcom, utrzymałby w dalszym ciągu 
militarną potęgę ich w Europie, osłabio­
ną wprawdzie w chwili dzisiejszej, ale 
groźną na przyszłość, groźniejszą tem 
jeszcze, że Niemcy pałają żądzą odwetu.

Rozumie to dobrze Francja, przeciw 
której odwet niemiecki zwróciłby się naj­
przód, i pragnie się przed nim ubezpie­
czyć nie tylko na dziś i jutro, i dlatego 
polityka francuska nie kryje się z tem, 
że dążeniem jej jest utrwalenie mocarstwo 
wego stanowiska Polski, gdyż wymaga 
tego nie tylko interes Francji, lecz inte­
res całej Europy. Z natury rzeczy wy­
nika, że Francja, która najwięcej ofiar 
w wojnie światowej poniosła i najwięk­
szą ma zasługę W pogromie Niemiec, 
pragnie zatrzymać sobie przewodnią ro­
lę w polityce Europy powojennej, aby 
czuwać nad utrwaleniem tych stosunków, 
które ułożyły się jako skutek przede- 
wszystkiem jej największych wysiłków w 
czasie wojny.

Tu jednak polityka francuska weszła 
w sprzeczność z interesami polityki an­
gielskiej.

Zasadniczą ideję polityki angielskiej 
jest utrzymanie równowagi sił na kon­
tynencie europejskim, to znaczy, aby ża­
dne państwo nie było tak silne, by mo­
gło pokusić się o hegemonję na konty­
nencie. Diategó to, odkąd pamięcią się­
gnąć wstecz, Anglja zawsze występowa­
ła przeciw najsilniejszemu w danej chwili 
w Europie. Gdy Francja za Napoleo­
na owładła Europą, duszą całej prze iw- 

^ n e j jej koalicja była Anglja. Po powsta- 
Napoleona Anglja zwróciła się prze- 

RR iw  Rosji, która po kongresie wiedeńskim 
wyszła najsilniejszą wśród państw euro­
pejskich. W wojnie krymskiej szła prze­
ciw Rosji nawet z Francją. Nie prze­
szkodziło jej to potem pozostawić Fran­
cji samej, gdy w roku 1870 uderzył na

Paryż Bismarck. W interesie Anglji by­
ły wówczas silne zjednoczone Niemcy, 
które trzymałyby w szachu i Francję 
i Rosję. Gdy jednak Niemcy wyrosły 
ponad miarę, i groźne poczęły stawać się 
dla potęgi angielskiej, wówczas rozpo­
czął zabiegi swe król Edward, rzucając 
zaczątki koalicji, która w czasie wojny 
światowej powaliła Niemcy, usuwając w 
ten sposób Anglji z drogi groźnego ry­
wala. Zaledwie się jednak wojna skoń­
czyła, już w czasie likwidacji jej polity­
ka angielska weszła na swe tradycyjne 
tory i oto rozpoczyna się nowa gra, tym 
razem zwrócona znowu przeciw Fran­
cji. Francja zbyt wyrosła i zawczasu 
wzrost jej potęgi trzeba wstrzymać a naj­
lepszym środkiem na to utrzymanie sil­
nych Niemiec.

Zaczęło się to od kongresu pokojowe­
go i trwa po dzień dzisiejszy. Koszta 
antagonizmu tego angielsko -  francu­
skiego skutkiem szczególnego zbiegu 
okoliczności płaci Polska. Zapłaciliśmy 
je w Gdańsku, w Warmji i Mazurach, 
w Cieszynie, a walczyć musimy, aby dal­
szemu płaceniu tych kosztów kres poło­
żyć. Nie gra tu roli jakaś specjalna nie­
nawiść Lloyda Georgea i Anglji ku nam, 
podkładem wszystkiego jest tylko egoi­
styczna polityka angielska, która, nie 
mogąc ugodzić bezpośrednio Francji, go­
dzi w nią pośrednio w sprzymierzeńca 
jej wschodniego, w Polskę. Śmieszne 
i naiwne są też wszelkie zarzuty naszej 
prasy lewicowej, rzucane raz po raz 
przeciw polityce byłego Komitetu Naro­
dowego i Dmowskiego, że w czasie woj­
ny nie umiano pozyskać dla Polski sym- 
patji Anglji. Szczególne nasze położe­
nie geograficzne i bieg wypadków zmu­
siły nas oprzeć się o Francję i to w kon­
sekwencji swej pociągnęło stan rzeczy, 
które dziś obserwujemy.

Nie znaczy io, płożenie nasze by­
ło beznadziejne. Potęga Anglji wpraw­
dzie jest ogromna, tak wielka może, jak 
nigdy w dziejach, ale zagraża ona nie 
tylko żywotnym interesom Polski. Czują 
się w najżywotniejszych swych interesach 
zagrożone też Francja i Ameryka. Do­
tychczas opinja publiczna we Francji nie 
zdawała sobie sprawy ze skutków tego 
ciągłego osłabiania Polski, skutkiem 
czego przyszło do tylu bolesnych opera­
cji na organizmie naszym przez odrywa­
nie od nas ziem odwiecznie polskich — 
obecnie czujność opinji we Francji się 
obudziła i dzięki temu sprawa górno­
śląska jest dziś kwestją nie tylko polską, 
lecz na równi kwestją francuską. Spra­
wa Śląska Górnego jest obecnie w ca­
lem słowa tego znaczeniu zagadnieniem 
europejskiem.

Moment decydujący Walki się zbliża, 
walki, w której osamotnieni nie jesteśmy, 
gdyż idzie z nami Francja, i to nie z sen­
tymentu jakiegoś, ale w poczuciu i zro­
zumieniu najżywotniejszego swego in­
teresu W. Z.

Lloyd George mówi.
Gdańsk, 19. maja. Wedle źródeł nie­

mieckich dowiadujemy się o tekście ko­
munikatu, który miał rzekomo Lloyd 
George ogłosić wczoraj popołudniu w 
Downing Street: Tekst, o ile z tych źró­
deł jest wiarygodny, czego dotąd nie­
stety czasem nie mogliśmy twierdzić, jest 
tak charakterystyczny, że zastrzegając so­
bie jego dokładne omówienie w jutrzej­
szym numerze, podajemy dziś tylko w 
wyjątkach:

Lloyd George podkreśla na początku 
zadziwiającą w istocie jednozgodną wo­
lę wszystkich sprzymierzonych w kierun­
ku dotrzymania traktatu wersalskiego, a 
widzi tę jednozgodność mimo rozbieżno­
ści opinji co do poszczególnych spraw 
interpretowanych nawet — u Francuzów.

„Szanując przekonania chciałbym je­
dnak przecie powiedzieć prasie francu­
skiej, że sposób, w który ona każdy wy­
raz przekonania sprzymierzonych, nie zu­
pełnie zgodny z jej przekonaniem, nazy­
wa bezwstydnym, jest niekorzystnym. 
Takż. usposobienie, o ile będzie trwałe, 
musi się stać dla każdego sojuszu fatalne".

Llo

„Punkt widzenia, który zajęła w spra­
wie górnośląskiej angielska, amerykan 
ska (?) i włoska opinja publicz., nie powi­
nien być tłumaczony w duchu zaczepnym. 
Nie ustępuję od tego co powiedziałem o 
Śląsku w Izbie posłów w sprawie Śląska. 
Ale naturalnie nie mogę brać odpowie­
dzialności za słowa okaleczone i przekrę­
cone sprawozdania pism francuskich".

„Los G. śląska musi być rozstrzygnię­
ty przez Najwyższą Radę a nie przez Kor­
fantego Nie można pozwolić, aby naczy­
nie europejskie bezkarnie rozbito. Musi 
się uchwycić je mocnemi rękoma, aby 
położyć kres bezustannym niepokojom"

Omawiając sprawę przyszłości, której 
prz. widzieć niepodobna powiada Lloyd 
George:

„Chwilowe trudności sprawiają, że mu­
simy używać naszych wojsk oszczędnie 
Ale ten stan wkrótce się zmieni i zazna­
czam to, że podczas ostatniej konferencji 
oświadczyliśmy sprzymierzonym, że cała 
flota angielska jest do jej dyspozycji dla 
każtL, operacji, które będą postanowio­
ne, jeśli Niemcy złamią warunki sprzy­
mierzonych.

d George’a-
London, 17. maja. —  „Morning Post" 

atakuje ponownie gwałtownie Lloyd Ge- 
otge‘a. W artykule p. t. „Potknięcie się 
Lloyd George‘a“ pisze:

„Wszystko, co powiedział Lloyd Ge­
orge, sprzeciwia się taksamo interesom 
Francji i Włoch, jak i Anglji. Dlaczego 
to wszystko powiedział. Nikt nie może 
twierdzić jakoby Lloyd George miał w 
stosunku do Polski jakiś własny punkt 
widzenia. Dobrze jest znaną rzeczą, iż 
niedawno jeszcze temu ignorował wszyst 
ko, co się tyczyło tej sprawy. Wiadomo, 
iż miał w tym względzie naiwny podgląd, 
zwłaszcza w stosunku do sprawy Cie­
szyńskiej o której, aż do jej powstania, nic 
nie wiedział. Jeśli jednak Lloyd George 
nie ma polityki światowej, to ma politykę 
wielkiego świata. Oprócz Niemiec, 
istnieje bowiem jeszcze jeden zawzięty 
wróg Polski, istnieje to mocarstwo, które

wymyśliło w rzeczywistości pogromy 1 
które nie cofnęło się przed żadnym 
środkiem, aby Polsce zaskodzić. Jeśli 
mocarstwo to rozpowszechnia wieści, że 
Anglja oddala się od Francji i podaje 
rękę Niemcom, to zapewniamy, iż te 
wieści sa fałszywe. Anglja kocha Fran­
cję i nienawidzi Niemiec, ale w Anglji 
istnieje ciemne mocarstwo czynne prze­
ciw Francji na rzecz Niemiec.

Paryż, 18. maja. Redaktor naczelny 
„Matin‘a“ senator Henry de Jouvenel o- 
głosił dzisiaj artykuł, w którym zauważa:

„Możemy otwarcie powiedzieć teraz* 
że my Francuzi, zdziwieni byliśmy fak­
tem, że sprawy odszkodowań i pokoju 
europejskiego były om awiane u sir Sas- 
soona- Temu wielkiemu żydowi nie Wy- 
starpgjr żę może u siebie przyjmować 
premjera angielskiego, lecz pragnie go 
jeszcze inspirować.

Nota Francji do AngljL
Paryż, 17. maja. Wedle „Petit Parisien" 

nota rządu francuskiego do rządu an­
gielskiego, będzie zawierała ifltęrizy inne- 
rni następujące szczegóły:

Jakkolwiek w pewnej mierze Polska 
ponosi odpowiedzialność za zdarzenia na 
Górnym Śląsku, to z drugiej strony rząd 
polski zachował poprawne stanowisko, 
zamknąwszy granicę górnośląską. Nota 
wyraża zdziwienie, iż rząd angielski nie 
wykonał jeszcze postawionego przez Kon­
ferencję Ambasadorów demarche w Ber­

linie. Rząd francuski potwierdza formal­
nie, żc przedstawiciel Francji na Gór­
nym Śląsku nie zawierał rozejmu z po­
wstańcami i nie wyznaczał linji demaf- 
kacyjnei. jeżeli Niemcy wkroczą na Gór­
ny Śląsk silą zbrojną, Francja w żadnym 
wypadku na to zezwolić nie będzie mogła.

W nocie tej rząd francuski stwierdza, 
że winę za wydarzenia ponoszą Niemcy, 
a to z powodu ustawicznych prowokacji 
ludności polskiej na Górnym Śląsku.

Anglja obstaje przy rozstrzygnięciu 22. b- m.
Lon dyn , 18. maja. Biuro Reutera 

donosi, że rząd angielski zapronowal rzą­
dom mocarstw, biorących udział w ze­
braniach Rady Najwyższej, zwołanie tej 
Rady w nadchodzącą niedzielę, t. j. na 
dzień 22 bm. Reuter zauważa, że dotąd 
jeszcze rząd brytyjski nie otrzyma! odpo­
wiedzi od tych mocarstw- Jedynym przed­

miotem obrad ma być sprawa Górnego

Londyn, 18. 5. (PAT.) Reuter donosi, 
że następne spotkanie się sprzymierzo­
nych będzie zarazem posiedzeniem Rady 
Najwyższej. Dotąd jednak nie nadeszły 
odpowiedzi na rozesłane w tej sprawie 
uwiadomienia.

Hr. Sforza w konferencji sojuszników.
Rzym, 18. 5. (PAT.) Hr. Sforza zgo- I juszników, która zajmie się rozwiąza- 

dził się przyjąć udział w konferencji so- l niem sprawy górnośląskiej.
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Ni? ulega wątpliwości, ±o gdyby Niem­
com udzielono zachęty do inłtr a . r ji 
zbrojnej na Śląsku, sytuacja stałrby się 
nadzwyczaj pc ai rą Ja? L wi k )- 
dnem nagany jest r-owslaufi gOmn-lą ie 
jednakże zwrócić należy uv. age ra kt, 
że rozwi;a się ono jedynie wewnątrz lery- 
torjum G. śląska. rząd polski bowiem był 
o tyle rozważny, zj u , >'ic ży
nie sprzymierz: r yeti zr. wszelkiej
soli rni ści z p stancai u

Tr.Lrowani. ht7[ f i  fiJ- i akcji rz- łu 
nie riicckfege ' na; vu- . •
a mającej naci rozwiń? .r pro -nu 
gć-rafilą T ;.: o sil; zL--.- i to.ł bv po­
gwałceniem.' i to o i pr biscyto- 
wego i ucliybi**iticMi błktzltiwi, T ry 
zarowno dfa rządu franci i, i ; o j.tl i . 1- 
giel&ki o jest ] :j r . mą i spia
wic lliw.i, na k f:e j 1 ’rz - a rn *- 
zame sprawy gómoil kzrfi f an-
cu ki nicomit ił zwróci
do.v'i brrliń''’-' w spos b jaki r-

Stanowisko Francji w  sprawie śląskiej
Oświadczenie Brianda.

Paryż, 16. maja.

Premjer Briand udzielił przedstawicie­
lowi „Temps‘a“ następujących wyja­
śni ń w sprawie mowy Lloyd Geo;gc‘a:

„Czytałem mowę Lloyd George’a w 
zbyt nieścisłym streszczeniu, aby wyrobić 
sobie o niej dokładnie zdanie. Jednakże 
wcale nie byłem zdziwiony, widząc, iż w 
mowie tej ujawniły się znaczne r żnice 
punktów widzenia Francji i Anfalji w 
sprawie śląskiej.

Na punkt widzenia An Iji wpl nęło 
zdanie komisarza angirtekiugo na G.
Śląfi-u, które różni się od zdania komi­
sarza francuskiego, a nau^t i włoskiego.
Rząd francuski uważa, żc należy pozo­
stawić trzem członkom komisji między- 
soju zniczcj dość czasu, aby mogli oni 
uzgodnić swoje poglądy i przedłożyć 
wspólną propozycję wi tknięcia granicy 
polsko-niemieckiej na iiląsku zgo mie z 
traktatem.

Bezwątpienia błędnen: było żądanie o f 
kc: lisji pi z dsbawitnia sprawozdania w 
sprawie tak drażliwej, do > rej me n ożna 
było ciągu ttcech lub 4 dni moż la było 
pi. :tąpić prze i ostąt u ustaleniem 
wyników gl ranią v. poszczególnych 
gminach. To też mamy d czynCnu z 
trze ,.a oddzielnymi ra; nt.iinj. k; re nic 
mogły być jeszcze wspólnie zoaihae 
przez sprzymierzonych.

Tutaj tkwi źrnifo zaburzeń górno­
śląskich. Przyczyną tych zaburzc-n były 
również lali?) we wiadomości, p- oót. ą- 
ce z ntemieehclj, a .
raport komisji międzysojuszniczej ma 
Charakter osi y i przyznaje wb w 
wynikom plebiscytu cały okręg przemy­
słowy Niemcem. Ztĉ z'1 irst to zło, t - 
ją e  się w zupełności nr. prawić, komisja 
mię ' .ysoju-zr . "a  speb-.iła w cało i 
swój obowiązek i dział ’ t zu ehń. / o- 
dnie nie adząc u 1 Iow z p ■ws.ań- 
c a.ii ni: zawierając z nimi zawierze­
nia broni, wbrew ter Jeńcy j-ym win Jo­
li icktm, rozste-waujm ; -T za1-’ ą 
świat cały propagandę niemiecką. Woj­
ska francuskie i włoskie poniosły nawet 
straty w zabitych i ra: nych. U rwały 
one całego swego w, ty, u na Polaków, 
ab\ utrzymać porządek.

Obecnie zdołano już prz rwać i
bezpośrednie pomiędzy Polakami a 1 i li­
cami, oraz przywrócić porządek i za­
pewnić powrót do pracy w zagłębiu 
gluwem. Komisja może obecnie przy­
ślą ( 1 w szybkicm ter -T* do p ,io nego 
objęcia ter - ., za ■ dotyd
przez po w z? ńców i rio przysuń iw--ja 
stosunków n nialnych, ustalonych przez 
tr d, ponieważ rząd poi ki zamknął 
grani v śląską i uniemożliwił przeć ho- lże­
nie ociiotrik -a z Polski na tery tor G.
Śląska. Jeżeli należałoby si * czego oba­
wiać, te pięć - j band niemieckich, gro­
madzących $»•; w coraz większej liczbie 
na g lity śląskiej otwartej od strony 
Ni mieć.

Piątek, dnia 20 maja 1&21 r.

dziej kategorie' • ra u T- n
jaka wziąłby na siebie, | aż bez­
pośrednio w c l ,
sic odpowiednim echem w Polsce « n~ , 
ziłeby na sswr.pk sprawę jednego ? za­
sadniczych, celów u cu ; z
m > i s[ ?ię r -fii.

Przyczyną zasadniczą butnej sytuacji, 
się komjsja, jest fakt, 
W Ir toto’ o-;ią i c'.-- 
j?ki Francji i Włoch, 
winny bviv po a 
flvłohy ii) f ra 

unkach wyrzuć,1 
okupacyjnym, 

iły noc swój cl 
je mói.''

Po przypomnieniu orzeczeń art. 90 
Traktatu Wersalskiego d tycb .cych 
starczania Nieme om w c u lat 15 czę­
ści produkcji węglowej < i. Śląska przez 
Pol ’ bez wszelkich zastrzeżeń, Br 
c v 1 zył: .rząd poH i uczjmił nawet 
wi' j, gdyż idąc w myśl n ŝzy^h r. ' 
zgodził się na wzięcie pioporcjonrdnego 
udziału w odszkodowaniach w stosunku 
do cz ci tej teryr ojum gnmo^l^ikieg'>, 
która będzie przyznana Polsce. Rząd 
po ki zgodzi! si° ro ż na ustanowie­
ni e kontroli el. : ’ : i ej s • . . i-.-. -
n\ li w  za i wi , un. (3 a aj ncjc 
te U/.uo łtii.iją klanum irakratu i wykasu­
ją niesłuszność ?•. hn r r ■ I. :h aby
ióC II  M I sprawę (• 7 - • n
G. Ś! a, u iłu w i n
•p09Ób do zmiany ottpowieibrego punktu 
liaktatu Wt ralskicgo. \V rzeczywi­
stości więc niema żadnych spmczn ;c’ 
w n.” iVcie w ' kr F 'o ii, ki ,a -eda 
ścisłego wypełni niit 1 raktatu Vvcr 1- 
: i i ró ś uv
v -i i leń w rlebiscj !u.

I vi'.'1 Pr/ ■ ■ • '• wbi ■ szy art- ‘ 
tr- kt u o iż ' par 4. 5 i 6, Briar.d

zakończył: Plebo^cyt me może więc być 
w/i'.fy pod uwagę w całości, ale gminami 
zaś większość polska w zagłębiu prząaay- 
słowem pj za wysef : uj ttib- j.a-k. mi jest 
niewątpliwa. W miastach istnieje rg&- 
fizywiście ludność wyraźnie ninni cka, z 
czem powinniśmy sję liczyć. Nie znaczy 

jedne) m : Nf«m
cotn c l oloeg p m l.. y z setkami 
tysięcy Polaków, przy wiązanych fana- 
tj ińc ń id'”i nirpi i i. ści. ! r mo- 
żm 11 ■ ■ , na to, abr !u mść polska
w zagłębiu węglowem, po większej cze- 
ści rui za, iroglu być p jśw I, eona 
interesom właściciel! i pr? •: • '••b.wców 
n i * ■ i.. < “i'!eh. N ay. * ■ i •. ■ ■ ■ s.a. a—

ied o£ć dci ega . by g!o * bn sgo 
- ..... i-. byl w?»rt tyle, co glos ro­
botnika. Należy ui ' ć pracę ko- 

ii aMędży'ojuMti»czei. która po przy 
1 i, , po prze rwa i i I , alk 

b Etlnich pohko ii iTtk I ch choj- 
imije na np\yo zarząd terytoriu pl Iscy- 
tiłwęgo i prz t tta 7fi je,

'no ' iv o wytknun grar.i- 
c ' n i. ..;.o
tisktsłówi i wynikom plebiscytu.

vv jakiej a, ' j i: 
że obarczono 
żirarMt jedyofe \

uf je 
■ I i- 

-
1: kdV

I
ie G

niecili

1 ud
de ło

m i
: 'n na i

gdy tymczasem r 
czlery mocaisrw i 
wością w tych w 
sMnośe wo k»»n 
wiadomo, ic sp. 
zck. t rr>> ii i ico 
b y ł  od w i e k ó w  

tamtejsza lud roić pols/a n 
Śląsk niedawno 
rycznym twierd:

Następnie Ortand nakreślił kr fki za­
rys historyczny G. Śląska, zarnarMj^c. 
i ro w d." < ■ > :.,i
metodyczna emigracja Bierni:-.ła si'owo- 
dowała szmezny wtr^sf ludrroi -! ni - 

w
•“.dądając nn sławny nim 

A u z r. i914 w i,' v, j V.
i * r y
b ' i, co ir i  ' ■ • } i za
k-diric. z kilku wy-ep rri różow •'•ni. o- 
z  n l c Z o j . f C e  m  i j ę  j y  s  i i i .  n a w ,  1 1 ,  r *  .j i  z a  

też ro 3 nne? icadł pr.\cy lfomi5i3 mir- 
c - usznicza 1 d • ’ -
no. iia prz’ fi. Pol i w
t’ ' - wręczorę 11 N: m i
tym ]c-dnofny.:lnie prze? v sryiukfcti • rzy

—o - , i . t 1 z /
V • Ć p D tC G r ' ' J-a
u "  ii i  r

n a j w y ż s z a  p o s t ą n o w i t a  u c f e c  s i ę  d o  i -  

b  - c y t u .

Nic dziwnego, że w tvc G w .u o :'i 
Polacy żywili nr.asadnioną ud/H c isza- 
nowania wyniku pici tu. C i
ni ni l żyć nacisk na to, ii nic nał 
mieszać pr'1 ,u giri.-mią-^. ,j z c - 
szki Jov ■ 111; . .

B - rUAW B u

U skórze niewolnika. >ń
r m i —t97n> e ]

--------------  .
VIII.

O -upici ;my w pierwszej chwili. Po­
pa n i po moru., .cle zastanowienia zorj n- 
tciw, , my sic, że rm pił wybuch i, 
z. ożonych p; z ẑ nas samych p:z J za 
g nH7fn' mi z dutu 1 ' z< . , c ~ 
jk.een i nasze okopy. Ktoś w>r. ra pole
m i .i i dcr oi— [ do straszliwego wy
bucha Ale kto? Nieprzyjaciel, czy...

Zanim zdołaliśmy domyśleć ov, ■ myśl 
do końca, że to nieszczęsny nasz Mazur 
pomylił sic podc/as ciel'ności i wpadł 
prze/ ni na rrinc przy;’ jac
ży u chciwość, M zur był już przed 
nami...

Al w jakim str: rznym wygi dziel
Ubranie po "•rpgpe w strz nv, rę'e i 

b-rarz wyp :; i>e pr<y iloj, w ’- y cpaóme 
dc zczęln:e. Z twarzą czarną, warzy­
li śmiertelnym przestrach: m, z Llał- 
karri rozszerzonych oczu, bły zcz^cemi 
na tle osmalonej twarzy w sposób wprost 
wiórowy, z rękoma rozrzuconemi bez­
radni: w powietrzu, stanął nad ogni­
skiem jak obłąkany i patrzył w nas, nie 
wiedząc co począć.

I nagłe, zupełni® odruchowo, jak r.o 
komendę wybtirhoeltśnry wszyscy olbrzy­
mi.- salwa ’ 1 u. Go - wyr i 
tar pro' v ' du ricc . -

' v >i. o r z > i. "
— A wv p • ~ * T" 1 i w - 1 

z życiem, a wy się Ś0)ic; ?! -  v 
chnał z tak k
b \ v>  a “  k a r a ł  - '• -.v, z e  p  1 o  z .  < 1

śn b: n 7
V w <- -i nr1 vnr,1o r>d i *

ku. kt" o r z
a i; i.; j v i v i p
W'. tr. ps tu
r n  Z  :’ l f O R 3  C " -  1 i . . IV

ni- go fowr-rz; -  p

p._ • a n *-> i * >
bi , . 1  'Z
m d Geście b l . ni roboty hokejowe 
w r, tp.ich o. . i; Po lici

p
o zr u : o i1 : i -b r.
z p i c.' ’ i „p< lij ‘
(pr. -1 ż' - * ry n"s "
od r. ’ juk kulisów do c
k rh robót ziemnych.

Myśleliśmy, że mimo wszy. ‘ko, jak za- 
wsze podle- ć b Jz my o. lnym prawi- 
d om, stosowanym do jeńców, że każdy 
z - r 'rz' robot'', odnow cdnią iego 
silom, kwalifikacjom i stopniowi wojsko-

: .SBft Cz U”3
Bytom, 1 6 . m s j a .  G ł ó w n a  k w u t e r a  

wi k po-.- ■ h a G ś i” I i.
F i 13 ntijt Wito) Ekscelencja w 

v I • >:•'il o
kWfflji gómoiięskłfj  Wvpowied/.;nla C.Vv 
•zereg poęiyńótr, polęgsjęcych widocznie 
no t. azowych inioctmoi jacb.

BF 7 POT1ST A WNfifiÓ 
HISTORYCZNYCH WYWODÓW.
P‘--| f--) afi bc r.: p, 7;,1-

>•' "V : 7 'A''1'1 prć p? (j iilęw, j l  O
fz N v ' r. :misvkic

podręczniki jcdaagtośnic stwierdzają, że 
iiv Górnoślązacy jesteśmy aułocldonirni 

i kraju. Zwtarsm uwagę Pańską i 
• w ię >% ■■1 aż do ! jG r. ani 
jeden roboto ik z Pnlski pochodzący nic 
i r! p r a c A A j  ,-ić u n  f i .  ś l - i s k u ,  b o  r z ą c l  

pru-.fi na to nie porwał?! Przybyszami 
ne O. Śląsku aą wialnie Niemcy wielcy

kopalń i
hu* i armja nr/ob1': w p: »W>wov 
pu ; 'i 'fi i * • z Ni *. cc. 7 rugą część 
hklności niemiee', -j na O. Śląsk u stano­
wi® ludzi® pochodzenia polskiego, kiórzy 
.-■i ■■ T y l i  s i ę  p . ł d  w p ł y w e m  b r u t a l n e j  

p « ' i l i l v f i  p r j / ś L z d o w r i a j  n c a d u  p n m l o r g o ,  

znane* w CMym świeci® Wielu tych Ntcn*
7  r,.*tn i i r  z  n a m i  

wek : y. Pipgwdj jest, że O. Śląsk został 
oderwany od Polaki przed 6 wiikaoui, ale 

t  I . ż “  7  a ł  c v  prz, 
d i Prus przed łj^ wtdcieci i 

j m> rczulial Irzcr-h wojca zaczepnych, 
y / ..vch pr?- i Ifryder.ksł II przeciw 
!G1 i ’ > czasu m: zj
c v U  P r  ż  o  r o d 1" ’ , r  lu  

naszą Tgaananlzowai. Ludność polska 
on temu . nic i pi elewa te­
raz sw| krew z a  połączenie się z KlSr 
jem ? iz i.

wcu.h etc., żc w końcu wszyscy otrzyma* 
- ■ to n,

D -wątle b , k i Jemu jeńcowi be* 
irżnir v; pomierz ẑc-nie i utrzynia/iif.

i ‘ -ż > ' 1 w. r  • zdzi­
wienie. edv r: i "  z.iirzvtna? się w szcze­
rym stepie v, miriecu, gdzie koń-ryły się 
ldaozi d piero szyny i . 7, ebejrzaw-

SI"* i i i n i l /  ń a  n r n . '1

tra'W v.
I i . r- ' c i lm  ̂- j, przt 

b • r . c ■ p .. idc, j-‘. duch 
v i - c i

'• n 1 ■ k< - kn*r-.- ntô cf?
ii'jnru‘acj:, w końcu głód począł doskwie-
r."-. nic i»a żcrly.

F «  f. r pr^ :rnv, < !;c-

dMMownhSRty, że prócz 
a n: z:- > inne o:

z iii>r7i-i. Drze* ic-

r ‘"j' Pi ■ .'- ' 71'
- ■-i i 7

F (

■ - •- w A-:nno-
t bezkres* 

?.firi n-7 S-

dżenią ał° też j -szrze i z dużej grupy 
IX ę&rć’ i Nici fi w, którzy nie tak łatwo 
rezygnowali z wszystkich praw ludzkich- 

Owijpipc sie w inki taki łachman usie­
dliśmy w gromadzie na mokrei trawie i

POWODY WYB -GU.
Dalej piagne sto r" ' Pa cie

tłu ■ ni h w1’; - n i G.
•< -- - polce a n" m 'm eh inl i .eh. 

1 !a b*d ' • tm -a nic powsta., z
-■! p --i m-. p i . d c i  . iym

celu aby Rade N T-.i-.n p = uwić 
przed fallem dokonanym, ludność pol- 
sks wpadła w rozpa adcOTOŚć nie

i t-
samicza t. 7Ti. i ■ , ; \ brVtyj-
sk, i w'i 0,Jtlri p< - 1 'V;Vici 1 Oj komi i*
z.irropeiflO by Polsce oddańo ty!ka
powiat p- -li i Rybnicki, c'dpoŷ i
d^bry ; s(f>\r|0 >1 g*o--ów oddainycb za
Polaka p-* r?z łrreci w osła tn i dwcjch
liUcb Pobcy górno’ laFcy’ cl 
F ' .fi w obronie spraw-fili' 
Drzcciwdflnżać tenn' bv ru
7 lł V '

rialeiT na jego czele, dzięki ter 
p i j w - l a i  « • - : . •  ' n  r -

pi -• z tJ- rpin i 1 ■■ Jri 7 •' polską. 
palr1': i Jtttto pnmj| i 
I--- jo l uruchomiona. PTIncy gi 
m e  p< • *•' i :* 7  >• -ru  z a r b c - t o  h  

0 - śl • r- ‘ - nl 1 i wył
l«77 J 'i ni: -». P- 4 '■ V
p  7 -- 1 •- i  r  g O -  ry- - 

g o  r o r !  * w  - k- v  ! u  r a  '

-••Ir

■  ̂ i r fj f, A ! rzy ru s kupili i
k t--.rsów r d  .Jt T. zdziwi ' r pj . b-n--
djs - r \ - 1' Cy \y grunt c, -ni z-iiie.
i • z\ • ÓCM? j - * .... 2 pif ia nr.sza

c '  ć! h  s r pi ' . o z prdiizi rych sto
u <z'c I * >m Cze-'hów i potulnych
Z  1 i r v 1 vi«.?tSX*r o po^ho-

m

i za 
Aby

e
n, sta­

li toj
■ m

Dcli ko-
C7 -ść ko- 

- " -V
- \v 

azSt wito.
■/ dm u ją 

ó dalszo- 
• y wsz-’-

porządek i pnfnietny pracować w 
spokoju

O W YROK SPRAT1F.DLIWY.
IG tom tr.Ulat w ■ to .i za wyraz 

iiiwości, za śrotbk magicy prze- 
wninom w przyszłości. Lu- 

dność polska Górnego śląska przyjwł*c
lrudnic wcrnvVf sprawiedliwy Rady Ner-
wyż zej, alt* nigdy nc p fi_i - .'bilral- 
n"m intci, rets-jtoTi plebbcytu, gwałcę* 
r  w r ■ to* vjolę ludności. W rozpa­
czy swojej Indmwć fS*»j zniszczy wszyst­
kie war:? itv pracy*, niż |"flm uchy­
li h i u pod jar7TTio kapiłalistow nie­
mi kich. Ż. dna Ind 7- v Is łza n będzie 
w stanie cd tego ich po 'strzyuuć.

ro :rny o u p narsd Ktoś
ozn i, iż T od przcdsrb rcy, 
i .w v v \i i- i.ii.- 1 -tr cJpowie-
dn i nr m:" b o zdaniem,
n ni w z®.! i i ż w raz „ on jru 
wyki k  jest gotów swą przew 
poz. c n. i z rwn- i a?, u  poć !ar
nu. si- pod je..o postanowienia.

VXov. -:-/uS wściekłość zskipiałii w naj-
ł ;...dnie j vi h. ( i . ymią v toś ią
glosę-u postanowiono p.*e i.-dzóc noc 
nn mi.-j u, a z p>. rws?'. m brzack:em dnia 
ru-v'v.- nr r i  -D *<? n - l.ż j j d rfiś oia- 
dv lud/kiej i tam szukać pomocy u std- 
r toy wioskowego, jako reprezentanta le­
galnej w‘ad y ro.T\-j k j.

7\. ’ni, zr. 1 eni, lln~c, na czem 
ś ‘ai sioi i żyd i i cioto jcr.io’.ą, docze­
kaliśmy c r i - jt??; n v . ‘.o-
f; cii f'r'> pr? y pj es ;te
ii-szrze cło »ry i c - .-. y pustą, je dno-
sta na clolirę

Cli '-d w goć, fi 'd i oba '.i, jak przy- 
je*vm L fi:- „b-un", sciawily, fi humo 
rv w kr ii b', i v t nicmoż. ,7e. ^ 
rniłczcMU w i-c brnG wy po zmoczo 
nym nie^o piesku, poro i m z rz:'dka 
traw: i bur. .n: ii; szliśmy na oś :p, w 
poszu! h . r;iu u i.

— Co to może toć? — trącił mię w 
ramię towarzysz, id~cy obok i wsi zujac 
na ulotny, ledwo dostrzegalny cień na 
stiić. in horyzontu.

ry-

4
r v P
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GÓRNOŚLĄZACY 
W WOJNIE ŚWIATOWEJ.

Wasza Ekscelencja dalej łaje Polaków 
górnośląskich za to, że walczyli w szere­
gach niemieckich przeciw Niemcom nie- 
mzbrojom m. Pan zdaje się zapominać o 
tem, że służbę wojskową w Niemczech 
wymuszano od ludności najbrutalriejsze- 
mi śi odkami. Pan zapomina o tem, że 
okołj 15-000 Górnoślązaków przeszło do 
armji Hallera, że dalsze tysiące straciło 
życic przy przekradaniaHh się przez front 
na stronę aliantów, że w^,scy, którzy 
rmu-zeni byli pozcJawać w szeregach 
niemieckich, byli przed lotem pod. ;rzeń 
i nieufne i ich przełożonych niemiec­
kich Twierdzenie, że Gomośląz cy nie 
podnieśli się przeciw pelędze mi itamej, 
która największe armje "  lata dopero po 
pięciu lat"ch mogły zdruzgotać, jest w 
ttefidi m .a stanu Pańskiej miary okru- 
tnem Łzydeislwtm. Dalej Pan z. pominą 
o tem że pierwsze po.v anie śląskie mia­
ło miejsce w roku 1919 zanim Niemcy 
zostały rozbrojone. Serki naszego ludu 
oddały wtedy życie i fi: śmienie krwi wy­
łam ludność na_.za, a Górny Śląsk do- 
śv adrzył brutalnej pruskiej represji mi­
litarnej.

OBRONA OSOBISTA.
Jeżeli innie osobiście Pan czyni zarzu­

ty, żt z nierozbrojontmi Nieme, ni nie 
v r.ylem, to przypominam Pinu, że w 
c i - , h f./chi zwyc.-w- o Nu aro.', z 
tr>burn pciriamentu berlińskiego, naraża­
ne osr-h: tą v. nućó otwarcie, zwulcza- 
CH u. • ; ymi nruski i żądałem nirpod- 
ktztej Poi ki. Pewne koła angielskie i 
ranctiskie mogłyby Panu pcWiedsrfeć, że 

w Berlinia, ryzySrowałtai pod­
czas wojny światowej swe życie, aby bez- 

• i i; Rłużyć sprawie AnglJI i
I ' i  .1 :1  j l .

ODPARCIE OSKARŻEŃ.
Pod konie. Wasza Ekscelencja zapatru­

je się na rmh pjrrn _i tale, jakoby 
on byt rniiii.u-ną inwazją na Gómv Sj$$l 
pizrz Rzeczpospolitą Polską. Oświadczam 
Paru, że powstanie gómrśiąsfcie nie po­
tna* sto: ;> ...li jednego dum, gdyby £2e< u;i 

* ład: y lie z 8 mych 
Górnoślązaków i gdvbv ci Górnoślązacy 
ni.* w j św- rorjwie z prze­
konania i entuzjazmu. Oskarżać Rząd 
warszawski jako winowajcę jest świado 
men pr > "■ • • i irm istc.ly rzeczy. Z dru­
gie i streny zdziwiony jestem, że nic nie 
si . o pytaniach skąd walczący z nami 
N»emcv map pancerne pociągi, p -ncer- 
ne same chody, artylerj? etc. Stwierdzam 
j- i isk że ło nie są Niemcy mieszlyńcy 
Górnego xa, ale są to cz o człon­
kowi* R:ich'wehry i nieziwsze przebra­
ni po cywilnemu.

O. PRZYSZŁOŚĆ ŚWIATA.
VI za El celencja zd je się być pełny 

troski o przyszłość świata, jeżeli -pokój i 
zimhnm nie z.'słaną jó. najszybciej przy­
wr, one. W zupełności podzielam zdanie 
Pańskie i wyrażam gotowość do współ­
działania dla osiągnięcia tf^o celu, ale 
przestrzegam Pana, że pokój i ład nie 
mo; być dopóty przywrócone, dopóki

Ale już i inni dojrzeli zjawisko i wpa­
trywali się w ki aik-c widnokręgu-

— To jest skrzydło ml. na! — orzekł 
ki ' ot d.irz.ony widocznie sokolim wzro­
ku?"

— Hurra! — zawołało kilka głosów.
— Jeśli jest młyn, znaczy to, że jest i 

wieś w pobliżu! Panowie  ̂ jesteśmy oca­
leni — deklamował z emfazą mój towa­
rzysz.

Humory raptownie pocz ły się popra­
wiać; otucha wstępowała w nasze serca.

Jakoż w niespełna godzinę p /niej uj­
rzeliśmy j ż wyraźnie domki ubogiej, nie­
znanej nam wioski stepowej, do której 
podążaliśmy teraz rzeżko i ochoczo.

Prz-d samem wnijśriem do wsi sta­
nę! my na chwile, by złożyć krótką na­
radę wojenną. Obrano mówcę general­
nego, którego obdarzono wszy: tkiemi peł­
nomocnictwami dyplomatyeznemi dla pro­
wadzeni" korzystnych układów ze staro­
stą włości, poczem ustawiliśmy się w 
szyk wojskowy, aby usposobić dobrze do 
siebie mieszkańców wioski, którzy już po­
częli wylęgać na drogę gromadnie i przy­
patrywać sic pochodowi z niemałem zdu- 
mieriem. Prawdopodobnie nie widziano 
w tych stronach nigdy jeńców, tak bar­
dzo £yła wieś odcięta od całego choćby 
na poły cywilizowanego świata.

mężowie stanu używają potęgi swych 
państw i litery międzynarodowych ukła­
dów. ażeby zgnieść lud walczący o swą 
wolność.

APEL DO HONORU ANGLIKA.
Odwołuję się do Pańci iego uczucia 

spi wiedliwcśei, apeluję do Pański go 
honoru jako Anglika, abyś Pan zech i?ł 
sprostować swa poglądy, cp-rte ra fał­
szywych informacjach Upraszam Pana o 
c r̂ nie oskarżeń przeciwko bob fer- 
skiemu ludowi górnośląskiemu i o poło­
żę. ie ki e-u jego walce n śmierć i ż1 "ie 
pizcz wydacie sprawiedliwej decyzji na 
pr ’ : ti i.tatu wersal=ki*»go.

Podpisano: Korfanty.

S praoy  poEsKfe.
PRASA FRANCUSKA O ŚLĄSKU.
Paryż, 16. 5. Ha'/as. Omawiając

oświadczenie Brianda, dzienniki paryskie 
wyrażają zdanie, że prezydent ministrów, 
informując prasę o swych poglądach na 
sprawę górnośląską, bardzo energicznie 
p Kreślił fakt, że wszelka interwencja 
rc gulufr.ych wnyk niemic !:*'Ti na ter rto- 
rjum plebieeytowem byłaby uważana 
przez rząd francuski za naruszenie trak­
tatu wersalskiego, tworzące casus belli.

„L’Ocuvre“  stwierdza, że cała Francja 
poprze Brianda.

„Petit Journal" zazn- za, że Bri.md 
dał Niemcom wyraźnie do zrozumienia, 
iż Franoja nie dopuści nigdy do tego, 
abv sprawę odszkod iwan łączono ze 
sprawą górnośląską. „Journal" stwier­
dza. że Frań. ia doma  ̂r. sic wykonania 
postanowień traktatu pokojowego 1 za- 
air* a — '-'e swobodę dział a&ua, gd,1-
V " b v '  0  W Y l  0  1.

,.Frłair“ oświadcza, że jeżeli możliwe- 
mi są dwie intcrpret.se;?, to jedynie i. 
prtttcjB fr-r-uo-ji, zgodna jest z duchem 
traku hi ze względu na to. że b;erze 
równocześnie pod uwege wynik głoso­
we"^- o iz konieczr. i ; • yu Jr ,c 
i t możne. ,.Ei-bo d- P w 
ża P ia*iu i uznanie z? to. że n, 
w dalszvm ciągu na podział Ol rn o 
Śląska, którego cały obszar przemysłowy 
powinien być przyznany Poi re.

„Petit Pari ien" zaznacza, że w odpo­
wiedzi, udz loncj Lloyd Georgeowi, 
Briund daje do zrozumienia, że jeżeli na­
wet Polska jest w pewnej mierze odpo­
wiedzialną za wypadki górnośląskie, to 
jednak słuszność należy przyznać, że 
rząd polski zajął zupełnie poprawne sła­
no lf,'sko, zwłaszcza zarz 1 zając zanń nfę- 
cie gran cy. Francja* która żąda je nie 
wn konania traktatu pokojowego, nie mo- 
głr.by się obojętnie przyglądać zbrojnej 
interwencji Niemiec na Górnym Ślą ku, 
która zdaniem „Petit Paririen", mus iia- 
bv być uwa-ana za narir tonie traktatu 
pokojowego, a w dalszej konsekwencji 
za casus belli.

„Matin" pisze: Gdyby Niemcy nie 
przyjęły ultimatum generała NoP ta w 
sprawie demobilizacji i rozbrojenia, 
wówczas wojska francuskie wkroczą do

Budziliśmj wice nieme1? sensacje. Ho­
że rosyjskie mnlodycie i stai ,ze baby wio­
skowe wypatrywały sobie oczy. Nieliczni 
gospodarze w podeszlejszym wieku czy­
nili tymczasem zdaleka na nasz temat 
mniej lub wi ej dowcipne uwagi; nieje­
den podstępował ku nam i starał się za­
spo! oi' ciekawość pytamem:

— „Fj ziemlaczki, a kto wy?“
— „W oiennoplennyje" — odpowiada- 

liśmy et ,rem.
„Won, czto! (Zwykły u ludu pro­

stego w Rosji frazes, wyrażający zdzi­
wień e).

— „A gdzie wasz starosta?" — pytał 
nawzajem nazno zony z pośród na.> do 
rokov’ań-

Wsk zano nam z całą gotowością dom 
i odprowadzano nas gromadą prawdo­
podobnie z chęci przekon nia się, po co 
zjawiliśmy się we wsi, gdyż w Lvm kie­
runku zachowywał:śmv zupełną dyskrecję 
mimo natarczywej ciekawości otaczają- 
c' ch nas.

Nareszcie stanęliśmy pod domem, w 
którym mieściło się mieszkanie wiosko­
wego sodysa i tak zwana „sbornia", — 
miejsce, gdzie zgromadzali się regular­
nie w święta, lub okolicznościowo w ra­
zie potrzeby mieszkańcy męscy wsi na 
wspólne obrady; innemi słowy rodzaj 
kancelarji gminnej i systematycznych po­
siedzeń radnych wioski.

obszaru Ruhry. Stanie się to także wte­
dy, gdyby Niemcy sądziły, że mogą z bro­
nią w ręku interwenjować na Górnym 
Ślą' j. Francja nie pozwoli nigdy na 
użycie wojsk niemierirch przeciw Po'sce 
i n*> ponowne wzniecenie pofaru w Eu­
ropie Centralnej.

„Journal des Ddy1 " pochwala odpo­
wiedź, jakiej B.. ■ id udzielił Lloyd 
Georgeowi, zwłaszcza usi. p, w któn m 
Bri.tnd zaznacz-1, że nikt w Niemczech 
ani w Anglji nie pc -n uważać Gór- 
ncr. śląska za pro - ,ncję niemiecką, i że 
woi-. l jo interwencja niemiecka była­
by b !̂ m. Mowa Lloyd Georga, 
zdaniem tego dziennika — była fajer­
werki' którego lepiej było nie pokazy­
wać pub! ;zno ci.

Paryż, 16. 5. Ha1 as. „Temps", oma- 
w i, mowę LI ord a Gecrgea, pisze: 
Gdy rz d francuski ośv, idezył wyra?n;e, 
że nie ścierpł woi-ka niemieckie 
v- rc na G m  Śląsk, Tlr.d Georg? 
odpov, iedział: V a niemieckie b *.ą 
moe!v to uczynić, je li a:i«utom nie ud,? 
s-1 siłumić powstania. Można to uwa­
żać z : zachecen • nie' - :'kich reakcjoni­
stów i niemic ! j partj: wojskowej do 
po*1 - oper cji, którrbv '"-"Mały po 
żar nâ  kontynencie er-ope i. im.

SPOKÓJ NA ŚLĄSKU.
Ilaran. Jak się dowiaduje „Echo de 

Pari?1' panuj,? w osntnich dniach na 
Górnym Śląsku zupełny sp* k.ij. Nato­
miast po niemi c'u-j -tronie granicznei 
koncentracja n ckkfl cddzialórz 
Rcid ...ciii- trwa v. dalszym ci? u.

(PAT.)

PRZYCHYLNA C I jA AMERYKAŃSKA
gól prasy a i kon- ntuj*.

I a co życzliwie n̂ wiaiiczc-nie złoto Be 
lo l | , zc cl : "iw iciel mi pi asy za- 

ora-uczncj. 1 v ork Timo;“ broni 
Francję pcztciwku oskarżeniom o mdi- 
Uryim, ,.New York Tribune" podkreśla 
silę. z jaką Briaml wzbrania N>emcom 
v , ylać swe wOjtką ua G. Śląsk i 
dodaje źc ameiykańsla opiuja pubii- 

[ ............. za Lloyd
UgeUl, który ’ic Niem­

com prawa większych. IIRitlU Pcuscc. 
Sptawa zaś prz-. lokojii i po­
rządku na Górnąun Śląsku inwże r.al- ś 
jedyaic do Rady Najwyższej i do Komisji 
Międzysojuszniczej w Opolu a nie do 
Niemi c. (PAT.)

ZMIANA ORJENTACJI WŁOSKIEJ.
„Le .i mrnal" d'. > ,i, że delegat włoski 

miał już przyjąć linię deiL.iinucyjną na 
Górnym Mąsku p. :mo*.varą przez Fran­
cję. Ks. Hasfcld w liście do izewodni- 
czące/o międzysojuszniczej Komisji w 
Opolu j isze, że jego decyzja była pody- 
kf9" ana przez rz.ą 1 ni . i, kt^iego nie 
um ł on skłonić d i* ydęJi.iuua jego 
oninji. Ks. Hashńi za z cza że przy­
wiązuje szczególną wagę do opinji gen. 
Le który wi- Ghiotnie składał do­
wody swej bez ir^nniczości i sprawiedli­
wości jak do Nieii .uw t«k i do Polaków.

(PAT.)

D 1 gat, ujrzawszy d 5n duszną, pocz- 
riw? t>varz staro i\ odbijającą od bez­
myślnych zazwyczaj, a odętych pychą i 
złośliwością twarzy jakiegokolwiek „na- 
cz»lshva“, nabrał odrazu otuchy.

W misternej przemowie, wygłoszonej 
mriej misterną, ale zrozumiałą ruszczy- 
zr?ą, której towarzyszyły bezustanne o- 
kr7\\. zdumienia, za • wi nia i obu­
rzę u, stosownie do treści słów, wytłu- 
m cz ł staroście cel r o przvbycia i 
zdawał m sza gromadkę pod opiekę spra­
wiedliwej władzy.

Starosta rozrzewnił «ie niepomiernie.
— „Nu, cztoże rebiatr kak niebud1 u- 

ładim dielo!" (Cóż robić dzieci, jakoś za­
łatwimy tę sprawę).

— „Wot swołerzy. jewreju jest1 plen- 
nvje, a chryrstjaninu nihak nie dadut!" — 
wykrzyknęła jakaś brbn, srodze rozindy­
czona wymownem przemówieniem nasze­
go dcłeesta.

— „Tisze, nie razgawarywat!" — 
zgromił ją starosta.

Pot zon zamyślił się, w jakiby to real­
ny sposób przyjść nam z pomocą. Po­
nieważ sam nie czuł się dostatecznie kom­
petentnym do wydawania ostatecznej de­
cyzji, obiecał przeto, że natychmiast po- 
jedzie do wołości, gdzie przedstawi spra­
wę żandarmerji, nas zaś tymczasowo za­
chęcił do cierpliwości, obiecując gościnę

O NADUŻYCIA WALUTOWE.
Wczoraj w sądzie pokojowym rozpo­

częła się sprawa przeciwko dyrektorom 
Banku Kupiectwa Polsk:ego oskarżonym 
o nadużycia walutowe. (PAT.)

PANU DIRKSENOW1 W ODPOWIEDZI.
Wd szawska „Gazeta P i, (13-, > 

bm. podaje nasf. jr.iyea ziu»cm<amą o I- 
powii na r roteSt niemieckie *o chargó 
dc aftaires:

„P. Dirksen, załatwiający ii, . . sv 
Niemców w Wacszawie, ma p,' : 
na je ku j z kamienic przy ‘dziedzińcu 
Saskim, w dniu rocznicy zgonu Napoleona 
Wielkiego umieszczono skórę w i k.i vv 
pikelh ubi?.

P. Pii! sen z r '1 piotest i i aby 
rẑ ci pi -ki go p i -t j, . .nL na
ten fakt zapanuje.

Widocznie p. Dukstr uważa skórę 
wilc za kompromitującą dla ich 
zio ików, sk<- ro dziwi się, » r.aty.d u 
nie u -uni' to, my jednak jesteśmy żćSM 
że jest w Warsa.awic w ięcej faktów kom- 
piomitująi. ych Nwr cy, a jednak on — 
p. po ! niemiecki, t u wi iżliwy na 
dność rasową uteOłtt mc przeciwko ich 
obecności, pominie to —- że mógł? wy ł - 
nąć na s,\ój rząd, ?Ly ufunsł Owt 1 
p^oniijacje — któiycli świadkami

1) Dachy obdarie z blachy n. izi.anej 
— ra kościołach i nitklóiych do 
stwach.

2) Dz.-onnice kr ,cio!ów naszych, o- 
kradzionc z dzwonów  ̂większych i mm j- 
szy di.

3) Drzwi kauttentC i lokali W t chai*, 
okradzione z kia '.etc, okuć i c

4> Pralnie obrad" one z źttiU 
sowami.

5) Fabryki ograbione z maszyn.
61 Telefony ograbione z kabiów.
7) Srr że domów pue!dina;ący wilki 

w pikclliaubic za ukradzenie dii mo­
siężnych od sikawek do polewania Ulic.

8) Stróżka domu. w ktuf R p pORBł 
mieszka, używająca cpdzienie ws/isikich 
nieszczęść na „swaliów", k, z .ąa- 
bili jej rondi iri; mn Lizirmy do gotowania 
mIJ.a — a v. bla: zm:vm sit puypila — 
utc. etc.

Wobec przytoczonych faktów, niżej 
poctgisany zapytuje p. Dirkser.a, po-la 
Rzeszy niemieckiej, mk sic na to v t- 
ko zapatruje i co zamierza uczynić, aby 
te kc Tomitafcje k omitui.icc kom-
proi lit ąco jego na > d zosfr b ja x....
ten tema.... usuni te....

Będę bardzo wdzięczny za poiniormo- 
wamc mnie. jak pan pci eł niemi1 ki za- 
leaguje na powyższe krnipTomi*? -je“ .

POINCARE O GÓRNYM ŚLĄSKU.
Poincare oświadczył onegdaj, że Gór­

ny śi k mu-i być wolny od Niemca. Je­
żeli nie inaczej, będzie go łrztba uwal­
niać wojakiem Frani ji w obwodzie Ruhry

u gospodarzy wioskowych. Jakoż po je- 
dnem i po dwóch, z dobrej woli ludno­
ści, w kilka minut później, już zajada­
liśmy chciwie po r , 'p ich po i.iw .one 
nam gościnnie miski mleka, chleb i inne 
wiejskie produkty, wywdzięczając się go­
szczącym informacjami na temat Austrji. 
Zawiązywały się więc takie rozmowy nai­
wne:

— „Da skażitie milenkij, kak u was w 
etoj Awstrji żywul?" (Powiedzcie, miły 
czJoweku, jakże tam w tej Austrji żyją 
ludzie).

— Niczewo sibie, kak i u was! (Wcale 
dobrze: jak i wy).

— A chleb u was jediat? (Chleb u
was jedzą?)

— t al żo?... Chleb, miaso, wsio kak 
u was' (A jakżesz, chleb mięso, wszystko 
jak u was).

— T paszut, kak u nas? (I orzą ludzie, 
jak u nas?)

Zapytywany szerokim śmiechem po­
twierdza to naiwne pytanie.

Baba kiwa zdumiona głową, zakładając 
tłuste ręce na brudnym fartuchu. Potem 
tknięta potrzebą szezegółowszych infor­
macji zaczyna od... zapraszania do je­
dzenia w dalszym ciągu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Odpowiedź Witosa
Warszawa, 19. maja. (PAT.) Po wstę­

pie, dającym rzut historyczny na sprawę 
polskości Śląska, premjer stwierdza, że 
stanowisko, zajęte przez Lloyd George‘a 
w jego ostatniem przemówieniu, pozosta­
je w jaskrawej sprzeczności z tą opinją 
państw sprzymierzonych, a więc także i 
Anglji o Górnym Śląsku z r. 1919.

Polskość Górnego Śląska stwierdziły 
ponad wszelką wątpliwość spisy ludno­
ści, dokonane przez stronnicze zawsze 
władze niemieckie. Według spisu ludno­
ści z r. 1911 liczba Polaków na Górnym 
Śląsku wynosiła 1,548.000, Niemców 
558.000. Prawa tedy do Górnego Śląska 
opieramy na traktacie wersalskim, który 
podpisaliśmy wraz z innemi państwami 
sprzymierzonemu i stowarzyszonemi, oraz 
na wynikach plebiscytu, wprowadzonego 
przez ten traktat. Jedyną rzeczą, której 
się domagamy, jest sprawiedliwa ocena 
wyników tego plebiscytu, stosownie do 
istotnej treści i ducha tego traktatu.

Przypominając odnośny tekst traktatu, 
premjer stwierdza, że do złączenia się z 
Polską ma prawo ta część Górnego Ślą­
ska, z nią granicząca, której 510 gmin 
oświadczyło sie za Polską a 194 za Niem­
cami Lud górnośląski nie chciał stwa­
rzać faktu dokonanego, lecz porwał się 
do czynu rozpaczy, gdy się dowiedział, 
że woli jego nie uszanowano i chciano 
mu na nowo narzucić jarzmo pruskie.

Premjer zaznacza, że rezultaty starań, 
podjętych przez rząd celem uspokojenia 
ludności i zlikwidowania ruchu powstań­
czego są istotne, gdyż strejk generalny 
przerwano, prawie wszyscy górnicy po­
wrócili do pracy a wojska powstańcze 
dostały rozkaz cofnięcia się, celem uni­
knięcia starć z oddziałami niemieckimi.

W niektórych powiatach rozpoczęła się 
planowa pacyfikacja.

Prer.ijer zaznacza dalej, że mowa Lloyd 
George‘a wzmogła obawę napadu nie­
mieckiego, której zupełne usunięcie by­
łoby doprowadziło do całkowitego zli- 
kv 'dowania powstania, skomplikowała 
położerye i utrudniła stanowisko rządu 
polskiego. Nie można się dziwić, że spo­
łeczeństwo polskie manifestuje swoje 
współczucie i braterskość z tymi, którzy 
niosą swe życie w ofierze dla złączenia 
się z Polską. Niema chyba rządu, od któ­
rego możnaby wymagać i któryby był w 
stanie tego rodzaju objawy powściągnąć. 
Rząd paraliżował swemi zarządzeniami 
wszelkie niesienie czynnej pomocy po­
wstańcom. Zachowanie tego stanowiska 
jest jednak utrudnione wobec tego, że 
społeczeństwo polskie wie, iż oddziały 
niemieckie na Górnym Śląsku od począt­
ku akcji plebiscytowej mają zapewnioną 
jawną i niejawną i niczem nieskrępowaną 
pomoc Rzeszy niemieckiej. Premjer wy­
raża zdziwienie z powodu faktu jawne­
go werbunku Niemców, który można 
stwierdzić bez trudności, o czem Lloyd 
Georg-’ nie wspomniał. W odpowiedzi na 
zarzut, że część Polaków walczyła znie­
wolona po stronie mocarstw centralnych 
i twierdzenie, że część krwi, przelanej 
przez enlentę, wylali Polacy, premjer 
stwierdza, że krew poległych dla święte­
go dzieła sprawiedliwości była odkupie­
niem za zbrodnię rozbiorów, ale winna 
też być ostrzeżeniem dla wszystkich mo-

Zląkł się sam wrażenia.
P a r y  ż, 17. maja. Wedle telegramu z 

Londynu, „Central News“, premjerowi 
anfiielrkiemu zależy bardzo na osłabieniu 
wrażenia swojej mowy we Francji.

„Daily Express“ donosi, że rząd an­
gielski wręczy! Francji nowy memoriał, w 
którym v.skazui?, że mowa Lloyd Geor­
g a  została widocznie we Francji n.yl-

Z*azd nauczycielski w Tczewie.

Lloyd George*owi.
carstw świata, aby przez żadne względy 
samolubnej polityki nie powtórzono zbro­
dni, której okupienie kosztowało mdrze 
krwi.

Premjer oświadcza dalej, że docenia 
bezgraniczne ofiary sprzymierzonych ar- 
mji, o czem Polska pamiętać będzie za­
wsze, ale protestować musi przeciw uży­
ciu przeciw Polsce na jej szkodę śmierci 
tych nieszczęśliwych rodaków naszych, 
którym nie oszczędzona została ostatnia 
boleść i sromota padnięcia w pruskim 
mundurze w walce przeciw własnej wol­
ności. Ludność górnośląska nie mogła 
myśleć o orężnej walce w czasie wojny 
światowej, gdyż Górny Śląsk był pro­
wincją niemiecką- Nie z własnej woli Ślą­
zacy musieli walczyć i ginąć -w mundu­
rach niemieckich, o ile nie przeszli do 
armji generała Hallera, do której samych 
Górnoślązaków wstąpiło 14.000. Wobec 
powyższych wywodów premjer stwierdza 
z całą odwagą, że naród polski przyczy­
nia się także w miarę sił do wielkiego 
dzieła oparcia świata na podstawie pra­
wa i sprawiedliwości.

Na zarzut Lloyda George‘a, że kiedy 
Niemcy są rozbrojone i bezbronne, Pol­
ska oznajmia, że walczyć będzie nawet 
przeciw traktatowi wersalskiemu, pre­
mjer odpowiada, że Polska wie, iż traktat 
przywrócił jej wolność i niepodległość i 
że jedynie na podstawie ścisłego i spra­
wiedliwego wykonania tego traktatu, ta 
część Górnego Śląska, której ludność 
przeważającą większością głosów gmin 
oświadczyła się za Polską, może. wrócić 
do Polski.

Przechodząc do poruszonej w mowie 
Lloyd George‘a sprawy wileńskiej, pre­
mjer stwierdza, że fakt istnienia umowy 
między rządami Francji, Anglii, Włoch i 
Sianów Ziedn. mocą której Wilno miało 
być przyznane Litwie, jest zupełną nowo­
ścią dla rządu. Premjer nie może się tu 
oprzeć wrażeniu, że zachodzi jakieś nie­
porozumienie.

Domagamy się — oświadcza premjer 
— aby stosowano do nas objektywne 
prawo i sprawiedliwość. Jeśliby słowa 
końcowe w mowie Lloyda George‘a zro­
zumieć chciano jako upoważnienie Niem­
ców do zbrojnego wkroczenia na Górny 
Śląsk, to byłoby to przeciwne traktatowi 
wersalskiemu, który nie dopuszcza inter­
pretacji, jakoby Górny Śląsk byl prowin­
cją niemiecką.

Przed chwilą — oświadcza dalej pre­
mjer — otrzymał rząd polski od rządu 
francuskiego stanowcze zapewnienie, że 
rząd francuski nie dopuści do tego, aby 
sprawa górnośląska była inaczej rozstrzy­
gnięta jak na podstawie traktatu wersal­
skiego i wyniku plebiscytu i że rząd fran­
cuski nie dopuści do tego, aby uzbrojo­
ne odziały niemieckie i amunicja z Nie­
miec mogły przejść granicę Górnego Ślą­
ska (Glosy: Niech żyje Francja. Huczne 
oklaski w całej Izbie. Posłowie i ministro­
wie powstają z miejsc).

Wobec tego zapewnienia, rząd polski 
odwołuje się jeszcze raz do przywódców 
ruchu powstańczego i błaga ludność gór­
nośląską aby ruch powstańczy zlikwido­
wała i dala możność sprawiedliwego roz­
strzygnięcia losu Górnego Śląska przez 
państwa sprzymierzone.

nie zrozumiana, podobnie jak i jego o- 
świadczenie w sprawie udzielenia pozwo­
lenia Niemcom na wkroczenie do Górne­
go śląska. Dziennik ten powiada dalej, 
że rząd angielski pragnie podjąć wsze(kie 
kroki, ażeby zapewnić wykonanie traktatu 
pokoiowego, tak przez Polskę, jak i przez 
Niemcy.

Sprawozdanie
z dz ia ła lnośc i P o lsk iego  Tow. 
Czerw onego  K rzyża  w  r. 1920.
Oddział Gdański. Dnia 23 lipca 1920 r. z ini­
cjatywy p. Janiny z Chetmickich Józefowej 
Wybickiej, zamieszkałej w Gdańsku, grono 
osób pow/ięlo myśl przyjęcia udziału w pracy, 
celem dopomożenia bohaterskiej armji walczą­
cej z nawałą bolszewicką.

Pierwszą pracą było zorganizowanie kursów 
sanitarnych pod bezinteresowym kierunkiem dr. 
Redmera. Śłuchaczek zapisało się 12, z tych 
5 złożyło egzamina po sześciotygodniowych 
wykładach. Następnie panny: Marja Czajówna, 
Helena Mańkowska, Marja Paszottówua, Mela 
Pomierska i Marja Wybicka rozpoczęły pracę 
w lazaretach wojskowych w Poznaniu, Byd­
goszczy i Grudziądzu i spełniały takową z 
calem poświęceniem.

Jednocześnie w prywatnem mieszkaniu p. dr. 
Wybickiej otworzono szwalnię. Tu podnieść 
należy bezinteresową pracę przy kroju pani 
Marjanny Grubskiej i panny Moniki Fchmann, 
które nie szczędząc czasu pokrajały 200 koszul, 
200 par kalesonów i 264 par onuc.

Szycia w Gdańsku podjęły się następujące 
osoby: pp. Boiska, Czechowska, Eckmann, 
Florian, Garjantasiewicz, (irimsmann, Giziii- 
ska, majorowa Haraschin, Heinke, mecenasowa 
Jankowska, Klepinowska, Marlewska, Macie-

Iewska, Nełkowska, Neumann, Piastowska, 
Olecka, Pawlicka, Połomska, Ponchet, Sarnow­
ska, Świnarska, Scheffsowa, Świtkówna, 

b wieczkowska, Sanewska. Wojciechowska, 
Wolff, Waszewska, Winiecka, Westfal, Że­
le w =k a.

w Sopocie: pp. Belakowiczówny, Czeszew- 
ska, doktorowa Marta 1,’tewska, Speicher- 
tówna, doktorowa Węclewska.

w Oliwie: Deinska, Rrzev icka, Gruchałówna, 
Kostuch, Lange, Majewska. Mej, Necka, Pikar- 
ska, Pltiżkicwicz, Turowska, Tymieniecka.

we Wrzeszczu: Czarnowska, Gardziełewska, 
Paszottewa, Raciniewska, Wojciechowska i 
kilka innych pań z ich własnej inicjatywy.

W  międzyczasie zbierano kości, które zo­
stały przerobione na mydło przez pannę Ka­
tarzynę Gclmk w ciągu trzech dni w lokalu i 
przy paliwie łaskawie użye/onem przez p. Pre- 
zydentową Czarnowską. Pani Ogryczakowa 
pfiarowala beczkę tłuszczu.

Mydła otrzymano 1 '/> centnara i takowe zo­
stało dostarc one do koszar Ochotników Ka­
szubskich w Toruniu.

Zaczęto zbierać składki dobrowolne przed 
kościołem i z widowisk z czego uzyskano 
rnk. nicm. 2 811,60. Tu przyczynili się: panie 
Paizoltowa, Wojciechowska i pan Raciuiewski, 
którzy zorganizowali kilka przedstawień we 
Wrzeszczu.

Ofiary napływały również i w naturze. 
Otrzymano: 8 par butów, 2 czapki, 1 owijki, 
1 plecak, 1 pasek rzemienny, 11 poduszek, 
4 laski, 2 fajeczki, 1 ubranie, 23 par kalesonów, 
20 koszul, 7 par rękawiczek, 1 para szczudeł, 
1 widelec, 1 łyżka, 1 ważka 1 szprycka. 70 pa­
sów (nabrzuszuików) papierosy, ołówki i pa­
pier listowy. Dzieci ze sz) o'y ponkiej da ro ­
wały: 2(;0 arkuszy papieru do p.sania, 100 ko­
pert, 30 zeszytów, obsadki. S’a'ki, ołówki 
czarne i niebieskie, pudełeczka, papierosy, cy­
gara i różne drobne robótki.

Ofiarowane i gotowe rzeczy odes;ano do 
następujących miejsc:

dnia 27. 8. 6 koszul, 3 nabrzuszniki, 1 worek 
płócienny, do Czerwonego Krzyża w 1 oruniu.

7. 9. 50 koszul. 50 kalesonów, i 5C onuc do 
D. O. G. w Grudziądzu na ręce p. pułkownika 
Donimirskiego.

22. 9 13 nabrzuszuików 19 owijaków, 50 
koszul, 50 par kalesonów, i 5J pn onuc na 
ręce tegoż pułkownika.

20. 9. na ręce p. KosziiTo ej w Gdańsku 
15 par onuc dla żołnierzy z nic oli bolsze­
wickiej.

15. 9. 1 koszula, 1 para ka’a onów ( 1 para 
owijaków dlo żołnie: za !>• dr,! ;;o w Gdańsku. 
23. 10. 50 garniturów do S‘nn .rću.

18. 10. 4 koszule, 3 pary 1- oeów, 2 pary
skarpatek, do szpitala (X ęg., 
dziądzu.

go w Gru-

23. 10. 7 poduś, ek, 3 pary 1 2 kruk wie,
3 laski, szarpie, banda >c, 2 c 'i, | leżak i
siarę płótno do Czerwcr.Lg ki r i  w  ioiuniu.

25. 10. 2 poduszki do p 
w Grudziądzu.

ia Gui,gowtgo

18. 11. 30 par kalesonów. 2 ! 1 90 onuc.
15 kołnierzyków, 3 par u , opasek
muślinowych, 4\ metr. cp ki ■ ' 3, iry-
gator, lKnictr. gumo.-. > , i n tur,
0 opasek Ideał, 6 ckpIoMc: . 2 no'.y-
czek, i pincetka auat< id. i 1 t 3 la l-
cety do szczepienia ospy, i s r y . 1 sl:zy-
kawka Record, 1 tuzin '• T t ykawki
Record, 200 arkuszy p ri <' a, 100
kopert, 30 zes ytów, <>' o ’ . ki
czarne i niebieskie w. ;u» co 
wickich w Toruniu.

*. 1 X'-!a-

13. 12. 36 koszul, 36 par ! -I 3o par
ionuc do koszar Rada?' 'i - -

W  miarę rozwoiu nr: y po o za-
łożenia Biura ?. T. C. K. i z r ■ t- - do
Centrali Warszawskiej i zai 
działu Gdańskiego.

. Od-

Legalizacja przez O' ag t\ ' i v 'a
dnia 5. 11, a przez władze n. 
24. 11. 1920 roku.

. L .k '- tii.ia

Zarząd Oddziału G4-ń-' r*o 1 ' n 1 ał
się w następujący sposób: 1 j •’  r>

rzedwodniczacej p. / ł.aria I ’ i a.
)  skarbniczka p. Anna C. < 

tarka p. Teofila ' / ( '  ' a. 1 i i z
Okręgu Pomorski ■ -
28 członków SG-c ' 1 
rzeczywistych r
18 46p 58 . ■ >u v. .. ..j
ppsil rnk. iiiem. _* Ż..M8.

W dniu 17 i 18 bm. odbył się w Tcze­
wie ziazd nauczycieli Polaków-katolików 
z Pomorza. Przybyło bardzo dużo dele­
gatów i gości. Zjazd zaszczycił swą obe­
cnością także Najprzew. ks. biskup Łu­
kowski z Poznania i ks. biskup Klunder 
z Pelplina. Obecnym był również gene- 
rrł Zieliński, wojewoda Brejski i kurator 
•t̂ kół powszechnych na Pomorzu p. Gą- 

I s;orowski. Pierwszy dzień zjazdu miał 
cha rektor orrólnoszkolny i stanowił wiel­
ka manifestacje nauczycielstwa polskiego 
r< Pomorzu. W pięknie przystrojonej w 
odznaki narodowe sali Domu miejskiego 
obradował zjazd.

^rzer-mwialo bardzo dużo przedstawi- 
duchownych, świeckich i

i workowych.

Zjazd ten odbył się bardzo uroczyście 
i odznaczał się podniosłym nastrojem. 
Nauczycielstwo polskie zadokumentowało 
na niem, iż stara się wszelkimi siłami wy­
chowywać przyszłe pokolenie na dobrych 
Polaków i katolików. Nauczycielstwo po­
morskie orzekło się w głównej mierze za 
szkołą wyznaniową.

Tczew uczcił także należycie zjazd nau­
czycielski. Obywatelstwo polskie użyczy­
ło polskiej gościnności przybywającym do 
niego wychowawcom narodu i wywesiło 
dla uczczenia chorągwie narodowe. 
Tczew przybrał szatę święta narodowego-

(Bliższe szczegóły podamy w nastę­
pnych numerach „Gazety Gdańskiej").

Piątek, dnia 20 maja 1921 r.

Zebraną gotówkę użyto na zakup:
1. niaterjaiów łokciowych, nici

guzików itp. 18 Li'-,1,03
2. lekarstw i narzędzi chirurgicznych 1 148,95
3. 16 par gotowych kalesonów 352,—
4. rękawic gotowych 273,—
5. nauszników 43,75
6. podzelowanie butów 32,—
7. mydła 289,65
8. druki i wydanie „Boże coś Polskę" 640,—
9. pozwolenia celne i opłaty stemplowe 15,15
10. materjały piśmienne i depesze 114,65

21 840,18
Ofiary w markach polskich wnoszone są do 

Banku Handlowego w Warszawie Oddział w 
Gdańsku. Z otrzymanych ogółem mk. poi. 
10 027,30 wręczono panu dr. Kręckienu: na po­
trzeby Oddz.ialu Ochotników Kaszubskich mk. 
poi. 8 093.—  reszta mk. por 1 934,30 pozostaje 
w Banku na rachunku P. T. C. K. Oddział 
w Gdańsku.

Powyższe sprawozdanie obejmuje działal­
ność w roku 1920.

Oddział Gdański w dalszym ciągu w roku 
bieżącym werbuje nowych członków, otrzy­
muje liczne otiary w gotówce i naturze, udziela
zapomóg i wsparć i rozdaje odzież żoimeizom 
i byłym jeńcom.

Wymiana obligacji P.P. Uiząd orga­
nizacji Pożyczek Państwowych w Pozna­
niu komunikuje do wiadomości wszyst­
kich subskrybentów na Pożyczkę Odro­
dzenia Polski, by zechcieli zgłaszać się 
do odnośnych placówek subskrycyjnych, 
celem wymiany kwitów subskrypcyjnych 
na oryginalne obligacje

Nowe przepisy emigracyjne. Urząd 
emigracyjny w Warszawie podaje do wia­
domości emigrantów udających się do 
Ameryki, że od dnia 1 czerwca uwzglę­
dniane będą jedynie „alfidąvity“ uprze­
dnio wizowane przez placówki konsu­
larne Rzeczypospolitej Polskiej w Amery­
ce, aby przed wysłaniem affidaviły zgło­
sili się do konsulatów po wizę konsularną, 
a tylko affidavitę zaopatrzoną w wizę 
konsularną przesyłali.

I
Wielka manifestacja na rzecz Górnego 

Śląska w Wejherowie. W pierwsze świę­
to Zielonych Świątek odbyła się stara­
niem Powiatowego Komitetu Obrony 
Śląsk? manifestacja obywateli wejherow- 
skieh Wiec przed ratuszem odbyty, miał 
przebieg poważny, świadczący, że stoli­
ca Kaszub odczuwa doniosłość chwili i 
getowa do poświęceń dla świętej spra­
wy, której w ofierze życie niosą synowie 
ziemi piastowskiej.

Wiec zagaił sekretarz Komitetu Obro­
ny Śląska, udzielając głosu p. profesoro­
wi Pohlmanowi, który w wyczerpujących 
i podniosłych wywodach wykazał krzyw- 
dę( którą nam zgotowały kupieckie obli­
czenia polityki angielskiej i zżydziałej 
masonerji włoskiej.

Zebrani na rynku wiecownicy z zapa­
łem wznosili okrzyki na cześć bohaterów 
górnośląskich i nieustraszonego ich przy­
wódcy Wojciecha Korfantego. Jednogło­
śnie uchwalono rezolucję, wyrażającą 
wdzięczność powstańcom i gotowość do 
wszystkiego. Jeden z mówców wyraził 
nadzieję że naród uczci kiedyś bohater­
stwo Górnoślązaków przez złożenie 
przynajmniej jednego z poległych w pod­
ziemiach Wawelu, by spoczął na zawsze 
obok królów i książąt i był przedmiotem 
wdzięczności i wiecznego hołdu.

Tymczasem postanowiono pamiętać o 
u'dowach i sierotach. Urządzona na ryn­
ku składka przyniosła przeszło 7.000 ma­
rek. Jest ona zapoczątkowaniem nowej 
akcji zbiorowej, która, jak się ogólnie 
spodziewamy, prześcignie wydajnością 
swcia skł?dki na plebiscyt. Jak wiadomo, 
zebrał Wejherów i okolica na plebiscyt 
przeszło pół miljona marek.

Rezolucję uchwaloną przesiano natych- 
mias do p. Marszałka sejmowego i do 
Wo^e-Tia Korfantego. Kajot.

Wiec manifestacyjny w Lidzbarku, 
Dnia 12 maja odbył się w Lidz- 
barko na rynku wielki wiec mani­
festacyjny na rzecz Śląska. Ludność z 
miasta i okolicy zebrana w liczbie mniej 
więcej 10000 osób zadokumentowała na 
miejscu, że pod żadnym warunkiem na 
podział Górnego Śląska tak jak to propo­
nuje Komisja Międzysojusznicza, się nie 
zgodzi a na wezwanie rządu stanie iak 
jeden mąż do obrony ziemi piastowskiej. 
W tej też myśli uchwalono rezolucję 
którą posłano zaraz na ręce Marszałka 
Scimu. Za inicjatywą p. Żuchowskiego 
zebrano zaraz podczas wiecu dla naszych 
braci walczących Górnoślązaków 13 000 
mk. gotówki i która przekazano zaraz do 
Banku Dyskontowego w Brodnicy, •
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Po ze ra. u zer u związku 'literatów
nohkich. K i ostali :m 7. braniu Żarz 'u 

i u Lit w Pol&trf ;h w Poznaniu, 
które r' j dnia S-go maja r. b.
uchwalone jedtsngfo łać jako filia
/ u warszawskiego, i Iz a się 
ń<- uinniicznie,

Ttpi*n dzialalttoici Zwóazku uch" i*ono 
rozciągnąć na 'Wojćwódziwo Poznańskie 
względne n cały obs/"r b. Dzielrecy 
rfu kic-j, o ile literaci zamieszkali na Po­
morzu nie wraz? ctuci st„oize;iia od­
dzielnej j e d n ki r i./jcyjnei. . a- 
rz ‘.'i | czyml kr. .p • oioznniitnia Si - 
' . j kwestji z literatami, zamieszkałym,
na Pomorzu

nżenie sprawy umowy ze Zv i z- 
Iriem Pracowników tOufflBMkldh odro­
czono do następnego z I . ni a Zarządu, 
. ■ linia 30-go maja

Zarząd uprana p skinów. *anie wszel 
kiej korś .-ncji, do tyczącej spraw 
3 i a Dinz i. i mdyiatów na

> Z. Z. L. P. poi adresem Wic.- 
esa Związku \ . Bolesławo Korcywy, 

. ni, ul Słowackiego 35, t.
Wielka kradzież w Wąbrzeźnie. Wielką 

* | i w nocy z czwartku
na p; i.ci. .i spedytora Tcctmauera, przy 
bL Kole jon cj. Skradzi no na górze w iele 
biió.iżny, po ĉteb. ubrań iU. Policja kry- 
i i ńna robi usilne poszukiwani? rcL-rn 
wyśledzenia złodzieja.

Ko ’Vin s na siairiąMjo ńaftczydda 
muzyiri w To .- .o Po. :ie Towarzy­
stwo czna ogłasza konkurs na sta­
nowiska nauczycieli w maj^cem powstać 
v Tonu iit !. '<> • mn muzyc. iii.

i 1 września łt i . ulwarie l»ęi ią
!
lOHC Z Z11, • I - ’ '"V, i >. Śnie* u cb
r.u"i !gu i S< I fog na, H Ol ii mu C 
lomjotsji, hisforji i estetyki muzycznej,
oraz girnnastyld rytrruCTi . —  !• ’ •; i o
J*Oftatrzone w metrykę, życiorys, świa—
dcc.“«  a trwóii fachowego wv-
kszl,slocrtia c iz rcccfjJłCi, czy tei opin/c
znakutnilotd1 (nuzycznycli taieźy vkh> lać
pod adresie : Pomr.-ski TowauiałwO
Muzyerne w T orufiiu. St. Rynek 5 11 p. w
mieszkaniu I . dr. FikdT i i |
łgłonenia w godzinach urzędowych, w
jkaniedzial .i ś czwartki ii 4 5 po pi,hidL
— Pierw1*! rstwo maj:r; wykw.iiiffkó-
war? siły miejscowe. - Tu min składa­
nia oicit 10 C/CJWC3 1921.

KroslRa sfiofiskii.
Kól ENDARZ n* piątik, fln. 30 maja 19-1 r. 

L.'r;iaulyrm z Sen.
d słońca o g. 3,59 zachód o. g, 754. 

Wschód ijurtyca o g. 6,05; zachód o g

Wydawanie no wyk gl . -k t 
żywnościowych. W ogłoszeniach wyli- 

nazwy ulic, z Hory h ludność w 
n iątek, 2>t maia w miejscach odbioru 
kari jrłó\; -, ■' • w .. . vói pcw. mm
je odbierać. V i mi *b v ‘szczegół uio 
nych rr ’ odbioru i. r.o wy­
dawanie kart ż\wiio.deir>wycJi dia t 
którzy ie b . .: ni.-- 3 ’■ i.
2wr«N się uwagę na ten ostatni term n 
odbierania kart, by nie było później 
al w
Kto kart w oznnczoimn tu nipie 

i mi- r cu n e od’ -'. . b •‘ .de nó i ie
tylko jeszcze otrzymać v v icbt me. 
skrzy ł!," B I p. pokój 18 i to za opła­
tą 50 fen. za k Ią „.ii ,ę.

Nit mi-rt a linia ifc*f . .* trzua prr-z 
Gdańsk do P(M  WiCkryUjeh. MS 
Urządzili obecnie sprawną służbę aero­
planów;! d!a ruchu pr ,o i r zze-
gyłek pc vh. 7 1, .a li ' i-
, 'erz i d > ró h rT 

iększych Rzeszy niemieckiej. Specjalnie 
ti,. diun: v. bu owili Ni i-y r. ' ' 
nie p.,1 ni ? n i-' • lrz"2 z Prus'* 
Whc-Jtiiemi. T inj.i r>r,in - Kr ' 1 v. ier 
kt»ra po.eei idzie dalej do Kłafpe lub 
Kowni'. ma też rl.tcię swa w Gdańsku, 
t idjcż i “ i 7. P s'a-
je w Gdańsku już przed -'rugą po ndłtt- 
dnif czyh, rrzi' v.ra s p z „-zeń
F rlin -Gdań k w pî îu r 'zinarh.

Przy tej okazji przypomina nam s;°
I r  : kt in/yrtlera Dońakieoo, który prza- 

i ż planów ł ur ałze.iie st-łej komuni- 
acji napow trznei n<» lir ji Gdańsk— 

Warszawa—Kral w—lwów i t. d. Pla­
ny te widocznie zosi -łv zaniechane lub 
przygotowania przerwane chwilowo.

Pierwszy zarząd gdańskiej giełdy de­
wizowej. Gdańska Izbą Handlowa o- 
głasza nazwiska członków nowowybra- 
nego zarządu giełdy dewizowej, która

się nie wem zamyśla utworzyć w Gdań­
sku. D ) zarządu weszli na .ppujęcy pa­
ńć. ie: Dyrektor Brzęki, dyrektor Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych, dr. 
Paweł Dam n, dyrektor bantu R. I u- 
me P. / rd Muv, dyrektor „r^nz. Pii- 
vat-Al:iienb3nk“ , dr. Herm. Meyer, H. 
STtedc, d>Tcklor „Deutsche Bank“ . M- 
Ŝ hu [ i p. ó/ache, d. kter Tanku Hrn- 
diow:yro w Warszawie.

I dla cddzńtu br-nży tckstylowej wy 
br-no zarząd w osobach pp.: Boisk1' ;o, 
IĄ; ' â, Neumanna, Pc.ei ena i Sa- 
rawióeki go.

D ’ 1 pój-a! : ’y zv  ̂ sie kilka
b na śni. d; r.i. obi^d lub kole, .? 

Najk.piei Jo „Err itażu" pJ y H -.zfa- 
gr e 96. Wytworu)' ten lokal posiada 
wyborną kuchnię i trunki znakomite. 
Ceny p.c) -łypr • za srnaczne p , i 
napo" zy ' d no.\er:iu p; z. : > a u
polskiemu co-.az więcej gości. Położenie 
„Frmitaeu" w samym środku mia 
Gd.ań i jest bardzo v.-. • lne dla przy- 
jezdn wl;. Al > gl b.r..i w rui k c 
naszem, niechaj pamięta o , 1 r : 
Zwracamy uwagę na ogłoszeni* w dzi- 

. j ni n
Wyjaśnienie morderstwu popełnionego 

w lesie pc I Brr ulowe m. Na szosie z O- 
liwy Br 'a u p l̂i na powr 
jąnęo z tnrgu c T 'isL-cgo młodzie! cr 
, n D; 7idn o w y. -zi .m tygo-
dsiu jacyś złoczyńcy, raniąc go wystrza­
łem z rewolweru ciężko Morderstw o 
ZI ' ' c o
aisarza policyjtuego, który sprawce wy­
krył w osobie bezrobotnego 20-ldniegó 
C •> z Omfawt- Po dbiż-
c. r . - i .! cc (
kO \V\ .il7?| i
weru. który zrhnt? nrebeapiecznie r*arwi- 
dov"’k:e ple ńmcrtłził z płaczem, że
!1 3 7
go robotnika Aleksandra Nagotzkic^o, 
fe: że z Brf utowa. kt’n’ całv napad ra- 
hńnktwy w jecie miej cbpirśleć.

Pi"7t -' chy wv0.i7.aly, że GAiUowik). 
pdebr jwszy D iwidow klemu S7 marek, 
urobicie w Wrxt m u  ?z sprzedaży j“ j. 
BtT7(Jil z rewolweru z tylu w ucir-kr.ky.

, i -vl • ę. P" f
rr -  ' i  " I  • ■ l i l i i  S  \ ć ł  1 u  - • '  z  k o
v.- i. r >J s n: i- " 1 t w : ■'i i-
nic ni ctr: 'vc

Ni: ":,iwv d ' i z""" 1
sie w Winice w Gdjiisl u j przy ży­
ciu, istni :*'? ?t ł? jeszrze óbaw’a o jo­
go Życie. P.7. Juchiwjć i;o r:e bv!o 
ino' I-'po żp tf/y b -' prv toi-nc'vś--i

Wycieczka z WiclkopofctW. Przez c ik

rie Ła gTTn7 37! 'ut ze ł̂ remu pod wodzą 
dyrektora i kilku profesorów ząlcłSchL 
Deidi .tpmymij 1 nirstrudz 
tutejszego towarzystwu „Sokół", wy- 
rteeżka złocona r około czterdziestu uct- 
n ' p Icj-mow na b' ’a w rpc^b bar­
dzo P 4d pł e-
zęs c ko1 “ i pnbrurlfi, wiceprezes, hi- 

i ,„j cz’ v „ po1 •dej 
d ' v nie p" ' li w> -
cc in " : i przi wodnictw« w zwij -
dz^niu Gdańska. Tak snno Dl1 o lu rzci- 
ni  ̂ H< »ry p̂ lskî j zft-

’ • • -• r. I ż" '7̂ ,> rpr.Tln
n— ■ "  „ir, dz'cń i a
wo‘ i cór? •:» r>c-<-.orzanin“  na
; ' 1 P ” cl.

\v'yri^:'lr3 bawiła od soboty, 14 hm. 
d • vvt tói wi<-- 'ora 17 bm , w którym 
to ’ • do ' ' ż«" — a

i i de' 'W gdań " i
polon .̂

U -i --P ną (h • "ze Cglo-
• - !— r p. Baliń-
c' f ,, ( J ; ) ( Ant Vn iw V
skim 1-a n ip: / ciw d orea, V4 5rv po 
•rz ' ' : i 70 no',',°1' - "fłiu
' en i r I ■ ' -7TI"
i p iirne ,,Tr: ' w jedno zliczył
Swój do '■•-.'•go.

p K , , : Tjvd'-,onz-
CZB z P'k ni-mr’ 5 ( I d"',,T"-‘T ah tif 
i n ’ a f brvkę wyrobów zło­
tych w ’ , i t. d. o 1 tni v.d '"i-
c; -I F'-'r''h -  i b'du jn p.id fi; \ ..Bra- 
rii Tz>.Wmr?.r A ’3 ’ zł Mawnipi Unver- 
ferth) T. z o. n. d l̂ci nr "dz’ć. Zwra- 
crmv uwagę na ano", w dzisiejszym 
numerze.

P O L A C Y !
K y E s w f c f e  N f H o n ó w k e
f — ww m fw m yrm fiiw iiiw w iiiii if um u m m m m

cfSa szez^e^ 
swego i kraju

TouarzpsłHi i Komaaihaty.
W olne Miasto GdarsR.

Zeńfartic row. śpiew. „Lutr? “ w Gil ńisku odę- 
b,"d/u się w czwartek, 13 br . o n " 
wiic/^rem na sali 0>. bronki "-1 1 ptshl 

nr. 11, a przedścm o gotfe M  p”
lek ci* śpiewu. Na pitł  obrad bard jo ważne 
sprawy, ni. i. wyMf delegatów r.a zjaud 
zv i . li > Grud/ią Iza Li 

przyb. wszyslk. czlonk. konieczne. Zaj7.;d.
GAfask. Lekcja infewu Tow. „św. C 

feędaf się 20 m> o pod z. 7Jj wiecz. w 
Ocl ."cc, P uhl 1

Tow. Polek w Gdańsku. Pizyszlc zebranie od- 
b 1 się we czwarte! d. 2"
C c  . o godi 5 po pot. w Och. 
ul. I'i :■ npfuhl r. 11. I in: ’ ■.r' 

bri.nic z puaoiiU 2. su ięia odpr.in.
Wrzeszcz. Zebranie Tow. Polek odbędzie 

w czwailLly dni.* 10 lun. o '■ i 
w plrb&iijś. Pr Ko ; i poi

Sopot. Lckc/e śpiewu utni“ w S ■
bs waj | się r,! : ’ w ś-o ly i pi"; ■. . .
W1CCZ. w „Potonji", pr/.y tkn itn tr.

Tou I O i Ludowej
k-—--ki w rmnukatmt Mr. dent p ot fnln 
skieg'i pny Lni\î as*e i i . 58 li ll (Mdl i 
Sfboie od jjod/in,- 3 - 0 pof.(i".,l:iiu a w me 
dzielę od >gi dc V;2 w !• luA •

Fol sba.

Do beriowy porta w Gdyni pcliwU nemie*
iłnikńw. Po baduHf pen u w G zeba
natychmiast dr-fr/ona \ch cccsti po!(t-ró\v 
obeznanyclt s tujr.wę wpfbiych Dalej 
potrzeba okoli- 30*. slunarzy do wrtr^zuitów ko­
lejowych «  byd- isicty i iczewie.

Zo»' *-i wojefliw dia ii«dzin. 2«ł rza sic c*ę-
- , ». : n -., .i w —  e

wprost do WcijiY.-ódzU1. n, a nawet t|o Mini- 
stcrslw. Należy wszelkie wniewki stiirtać do 
Staror-twa, s, v. sic kie skargi prze/. Starostwo 
do wyższych instancji.

Ttredn egzaminów wwtępoych w pafelwo* 
wy cli ik w a jM k  i praełmmaj. rti ofcygu 
Sr[i'hK:o, POiuOf ' !<arr>-.rjcili Oltręt!.|
Szkołsega BcrnocfiJego podeje do wladontnści,
ie  cijzaminy (fl i nowo i  ' -pcb dv* kiunuu- 
jów odbędą się tylko w jednym t  i/ami* pne«J 
wakacjami.

Zgłuszenia nowowstcpoiłcsch £)_vrekcje bę- 
dą przyjmowały ao 25 cm - ca br. wii|C7iiic; 
pr*y zgłoszenie należy zlożyt metrykę I świa* 
declno repie ner c. ;-y, kar ■ ...iiici r r,|iad lat 
tztcmaście rcwniO ąwmdfCtWf moialnuści; 
oststruny Itrrcm okiadar.i.i Swmdfciw srkol- 
nyc (.'aujĄ*., )  —  [Afrr.t fQ«pnęxQ$i’ li ejpza- 
inn ów. Kgjsminy do klas wsiępi yeti (iwpty- 
my) i pierwszych ts«J<«ty) odb* f'v pft-rw* 
szejo lipca, do innych «t»s bpea.

Kurator Z. Gę i»rim*ki,

I 7Ż l A ? r G ^ ' 0 ' r ;A ! l C  T c
Przyczyny InOacjI binKiHl6u.
Z i.. 'uj‘ m v dwóch c-pr 

nych ze sobą faktów: z jednej strony 
rtadini ru emi; i b-m\noiów rr.L: Boh.! -i 
Kr.- I Ł , „  a z
stior.Y - braku pNilfki. juka rr. 
tego przyczyna? W sprawie tej umieścił 
jj. Ti - Adamczewski arlykul w ,Jłu* 
chu prawniczym j ekanotaicznym". w 
którvm stara się powrższą spr/
\V\ fci 71 rr .L* !" - .  '-r, ./A-r ’ :
stosunków przedwojennych i t*raźniej­
szych.

Według bilansu polskiej krcia,.vej'K:'ęy
pożyczkowej obięr b nkuctów dr.i* 31 
tunrcs 1*121 r. wpUMił 7-!037. '73 mk. 
Obieg cb: ny " ' --i prze--?’o J'9 mili-r-

. rz
' i ■ w r.lo'i '
to cVc’o 30(ł miljooów nibli x?*->Krm. O- 
ńicT b •-•tVv rrred wojna w n  >ó! ra 
t . i i ■ • h i i y  • i
d  n zł h t. j. około
700 milionów rubli złotych. •

r  ' """A’ iY  - t w’ 7 rn
pfoceut praetfw o. Wobec o
riNfo i wobec miń ’■ ■ ilości
d br r 'i, które spoi i wo
na!y, v.t, ‘ •'••i ta ]i\' r
w-a! v .'dyby rie dwa czynniki,
które r&chunck ten przekreśli ją.

Pierwszy cżynnik jegt ten l wi»1 
tranśtskeji, kt . iwniej dochodziły do 
Htiffta prawie bez udz-ilu banknotów 
lub 7 o ' va o 
za gotówkę. Obroty w pewnych gąłę- 
z; - -h praemysly. j*1; r.p, w p 
dr’ . n. ; ■ ■ b"1 pł ■•.' ' n.i we-
ksłu. Obecnie ws. &\l transakcje r bra­
ne s' , ćmie z*i go(óv 7n’u-
"iza to tnmv o szybkim i itstav icznyn 
obrane do trzym "ia zapasów pc. ki 
w k

Drtlg im czynnikiem, jeszcze w; liej- 
S7'’m od pi jesl ten, że olbr/.v-
mi, fi*kl>y sae adaw«ło. ob b
w n ■ rj p.iń'-t v< • • st v/ł • ściwi > t ■ 
pdyż większa część tytłi banfcntiłńlw i t 
ni .-,»r ' mm na w cMop :ii
i tak dobrze |3Ł wycofana z cb„ u.

Dochody z go todarstwa chłop ' o 
nv pozcist°r.i w stosunku wleś-iwMU tło 
dochodów pr/edwoj nn)ch w złocic. 
Proditw jo jłyjspodsistw njoicwMril ’ . 
które na dość ni kim por mie ki«l— 
tury, nieuncle sic zmieniła w porówna­
niu z [ "mi przedwojennymi. C l1 p 
>v *’ i rr ni 1 d o ' z i n 7 w -  
j *' m byłej dzielnicy pruskiej, br?1, na­
wozów sztu-zmeh. lub -ł omplikowcnych 
n rz J i rcłr.icaydi d*a tej prostej przy­
czyny, ic ich przed wojfią prawie nie u- 
żvw 1. V . • ą iesztów pracy. kt 'ra i t 
wykonywana po większej cz-mi pt/cz 
sutnepo go nodarza lub wgo ro Vne, 
rowuóż wyd.itniefcrej rcłi nie gra. Tvni- 
rzi-ftn za produkty przymuje wic? da­
nin kilkrkrctnię wy za cenm No. ko­
rzec ps7°r,icv, który kosztował 6—7 rubb 
przed wojna, kcszłuie w stosunku do 
wartości złota nie 2000—°500 mk., F^z 
8000 mk. Ziemniaki nie kosztują rubla, 
tj. 300 do 400 marek, lecz 800 do 1G00 
marek. Znaczne różnice są również w 
cenach nierogacizny, drobiu, jaj itd.

Wynik prosty: coraz większe wzboga­
canie się chłopa» coraz większe ubożenie 
innych warstw ludności, a zwłaszcza

pracowników umołowych. Coraz wię­
cej znaków obiegowych gromadzi s t w 
skrzyrii ich chłopskich, coraz mniej w ia- 
siytucjsrh kred tnwycłi. do których chłop 
oa og>! z*uF.inia nie .na i yv których 
pir-n-- :.v ureie? ;cZić nk* r! Dodać 
do tego h i"** p-'vne pr/. ■ ,te>. mi->Jzy 
mremi ten, że tU'o . ihą p m  o do o- 
trz ■mywanii c i rjsłu t ii<..yI«i:^o z 
1t?aw pwlwowyd) inb dworskich na 
r- or.^d (ok<Ńo 50—' *r.cćró«w sz£- 
śnefTuyihj ł j  cene ćwieref pizeni j. 

Przed i ■ . -)ośi-'ar.:,i n >7. nic by!
kr. pilzJi w rzouu poj Ls* -a go-
lr*A*' t; ’ r v - - ■ i w :l-
li .  ; 0C.zezr-.r7". - • .rti . ?7CT :ł. W o -

ćtn pyzet oa-i".*'' Ind. poł .ż,«v, 
nrywlfle ctżte . • pryi ,v.nŁ ••'<* z tri w 
T(.e drobny 5 ro’ni ,tf. P o., n rolna 
ten ob w z i' ir1 o ’val j , gd i. chcąc dro- 
g. państwowy p--J.4pOiŻT: •" prn 2 uri, 
s n łr ir ż y . i tv l- For mai f i 'ó  i. ź r  uti di*’ b  
irw’ ’ub częściowa unieru>ihwó3 r.ałncie. 
Agitacja, która n 1 1 s wpoić w chło­
ną prv Ao»r»u>. te ie Ji2a*:̂  ?5 d^nno,

nie* TTohri.i. Popiół łrur- keja
zó tnią aif ncirriaHą drog$ podaży

P i- p ty, r/."z ’v-ry obieg
 ̂■ nl 17)- ?’:ta •j?7?ć sie będzie. Nif> 

trergiczniii-Je zarząda^nfe na ‘ fkowe 
nt<rvi'idt pmni-̂ rn. g j ■, ż truduo wycisnąć 
róeniódże Det, rrdeię irh tinum', Prakty­
ka /3Ś wykazała, że wpływy podatkowe 
: 1 : dzfiiej-
57.j rhK.o. & ®iiHTfir.'ne.

Z powyższ^b wywodów T -r.
V ' ' ■ ■ ó • do ' ’ ' n 1.1
Adamczrwsźirgo, możn» ó J ż ■ o- 
pi •' -  • '•! ■ , A'. ■ ;,:i r1':; rodukww-
ric -'v • h trd :e

"i • < -/n. ne
i' -' ■ r: > r ' ■ ; p. a*It / :-’ i'Il jć O-
btenie. licząc na zwyżkę. DJnnk to ter 

: r i ' ic po-
vv<-.' "  r  "  • r  - n 1 • j i t n 
«?p." w em 2 xoż niu
* d eh •bi.-irtrt.

G I E Ł D A
(n l>m  ic * * ■. .i.*

C  ̂ .iiłsk , 9 • ma'a ‘ -'1.
Pr71. .1 ‘ r ,1 Y i dv ' df.T!., 1

ktiarlc n* * ., > w »a i.7 » 0.35
ł a m «  " r 6 "10 6 15

IW a r y  i n e r r  len ć a k ie 57 25 56 50
lu n t y  a m ;ie ’ « '  <• l i  <t ,57.50

W .a rsK .’ A, 18 jur , i t9?i,

"ł a rk i a l„ i t i 'e  • ie .6 45 t'i.16
-ary u n u  *- •*!< • ‘<2 915. U

Funt', iw  ie ! »M e ‘ 575 3500
?r i,n} fy  ncusU ie 7;mx.' 74 0
"*i u le  *a rs t- ie  25 '<>) ioO.uu 2 i ,00
'n b k  car«f!'<B '< *•>) —

R u M - ^ iu nsik ie  '• 4<- ' —
R u b le  L a t t iW e — —

B er n* 1? ms. *i 1921.
D o 'a ry 53 It 5834
Funty a n ę  e la k ir 733 75 7X1.25
F ran k , fr a m n iik  e 497,00 496 00
K o ro n y  szw ed r.k ie .376 KI 373 60
F lo ren y  h o łe a fle r s lf it ł\H9 64. 085 40
L ir  v w io s k le 323 35 322.65
Frank'* s iw a  ca rsk ie 1051,' 5 1C4S 45

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej" Tow Akc. w Gdańsku. 
Redaktor Odpowie* inlny Bnlesł. Kielbratowskt 

w  Ijuansku.
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U  p. W. Napierały, w wytwornie urządzonym lokalu

-i uiiMiri!

E R E M i T A G E  96
Winiarnia

59
Skrzętna usługa I Restauracja Ceny przystępne!

Lokal nngnję slg na ś n i a d a n i a ,  o b i a d y ,  k o l a c j e  o  zam Hnleiem  Kółku!
Nie potrzeba chodzić do obcych I 849 Nie potrzeba chodzić do obcych!

Mgabe ter neusn HahnmgihaspnartaL
A m  Freitag , den  20. M ai werden in den 

Ausgabestellen:
Kaserne Herrengarten,
Madchenschule Faulgraben,
Gewerbeschule, An der Grossen Muhle, 
Wiebenkaaerne, Flfigel B, Eingang Poggenpfuhl, 

Zimmer 8,
Altschottland Evangelische Knabenschule, 
Madchenschule Schidlitz (Turnhalle), 
Nahrungskartenausgabestelle Brosen (bei Herm 

Zierold),
Nahrungskarten - Ausgabestelle Neufahrwasier, 

adcnenschi " ~Madchensch ule Sasperstrasse, 
samtliche Haushaltungen dieser Bezirke, welche
trotz des wiederholten Aufrufs ihrer neuen Nahr 
■mgshauptkarten noch nicht abgeholt haben, abge- 
fertigt.

Die in Frage kommenden Haushaltungen werden 
dringend ersucht, die neuen Nahrungshauptkarien am
morgigen Freitag in F.mpfang zu nehmen, da das

neniNichtabholen spatere Unannenmlichkeiten zur Folgę 
haben konnte. In kurzer Zeit wird bereits die 
Kundenanmeldung auf Grund der neuen Nahrungs- 
hauptkarte yorgenommen werden und darauf der 
erste Aufruf (Ausgabe der Brotkarten und Zucker- 
karten usw.) auf dieselbe erfolgen.

Fur die Haushaltungen in Langfuhr findet der 
letzte Nachzuglertag am Sonnabend, den 21. Mai 
statt. Els erfoigt hieriiber am Freitag eine Bekannt- 
machung.

D anzig, den 19. Mai 1921. 848
D e r  Senat

Nalirungskartenstelle.

0. BOI SMARD HAST.
Właśc.: Zygmunt Buliński

narożnik Kaszubskiego Rynku 
Ttl.2899. naprzeciw Dworca TtL 2839 

p o l e c a :

artykuły chem.-farmaceutyczne 
farby: laki: pokosty: bandaże 
Specjalność: artykuły gumowe

Osobny oddział
aparatów i przyborów foto­
graficznych, wywołanie płyt 
z filmów tt tt Powiększenia

Specjalny oddział Perfumerji
Coty - Hoobigant - Plassad 
Khasana - Mystycum - Di- 
vinia - Turf - Rosę Royal

Mydła toaletowe, szczotki, grzebienie, pudry
Ozdoby do włosów. 836

8bankowców
i 2 uczniów

przyjmie zaraz 847

Bank Przemysłowców
Oddział Gdański

Langgasse Nr. 57—58. Langgasse Nr. 57—58.
847

Dla młodej damy z dobrej rodziny poszukiwany

SW  pobyt w dobrach
w obszarze Wolnego Miasta lub w Polsce celem 
nauczenia aię gospodarstwa i gotowania,
za wzajemnem wynagrodzeniem, pod warunkiem przy. 
jęcia w dom na stopie domownicy. Termin wstą­
pienia od 1 licea. Oferty do Lksp. G. G. pod nr. 845-

Milion Marek Polskich
w ygryw a co sobotę jeden z nabywców

4% Polskiej Pożyczki Premjowej.
Sztuki po 1030 marek polskich sprzedaje

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Oddział Gdański

1

G D A Ń S K Holzmarkt 18.

PARK-riOYieL -  SOPOT
842 v ! b h  via Kurl^auzu — Kasyna! Tu i n ad  m o r z e m l

WłaAc.* 3ERZY DADE waataaamBamaamuam

Pierwszorzędny Hotel i Restauracja na miejscu
O g r ó d  i r e s t a u r a c j a  n a  t e r a s i e l

Ceny umiarkowane I Zimny bufet I
Usługa polska I

Codziennie koncert m iędzynarodow ej orkiestry.

faUa wyrobów złolydi i srebrnydi
ii i lim u lllllllllllllllllllilllllllllil

Brudu Kochańscy & Kdnzl
(daw zUJ U n v «r («rth  T . % o . p.)

B y d g o s s c  x y, ulica Gdańska 139
polecają ńę

do fabrykacji wszelkich wyrobów 
złotych I srebrnych lid.

R e p e r a c j e
będą po nmiarkow. cerach szybko i akuratnie wykonana

Dwóch urzędników Polaków 
poszukuje 2 m n ie js z y c h

tu b  je d n e g o  w ię k s z e g o  moż­
liwie z  eaLea utrzymaniem. Oferty
uprasza i 
„Gazety

*  ę pod nr. 857 i
Gdańskiej*.

Dobrze utrzymanastodoła
17l/ i*8V* lcony>tnte do sprze­
dania. W O D Ż A K ,  O ru n ie  
nad Motłiwą 11, obok Gdańska.

GOSPODARSTWO
1 i morgów obsiane dobre] ziemi 
sprzedam zarar z powodu am u y  
przędz ębiorttwa. Mic scowoać k- 
/v po! godzmv dróg' od m acta 
powiatowego Kościerzyny, szkoła 
i stacja kolejowa w  miejscu. Ce-

wpł*t« podług ugody MJ-
s»« •ch a t SsnJtk , N o w y  AUltacz 

Doota pow. Kościcrzvna. (85)

Idź do „piwnicy” 
Mranpe’80 

„Id tlefem Keller"
Jopengnsse 59

646 E

N . K alin ow ski CDAKSK n
Jopengasse 27

U Telefon  2987

y Przedsiębiorstwo budowlane
V  W ykonanie w szelkich now ych rob ó t
\jt ja k o  też przebudow ania, repera cje , 
j :  bicie p a li, prac betonow ych i  ż e l- j

betonow ych i  ziem nych. 7 .
;.f B iu ro  a rch itek ton iczn o* K o s z to ry s y  bezp ła tn ie .

Atlantic<€

Maklerzy-AsekuracyjnlT. zo. p. 
BERLIN-BREMA-KŁAJPEDA-PIŁA 

CDflHSK,HOLZMARKT HR.4
TtL 1737 Turzyteld l Pawłowski TtL 1737

Pełnomocmey przeszło 20-tu najznacz­
niejszych TowunratwUbezpleczeft 
Transportów, ubezpieczenia Tran- R
sportów ■ Składów wszelkiego rodzaje “
w kaidei wysokości • różnei watucis. 

M O M E N T A L N E  W Y S T A W I A N I E  PO L I S  
H O N O R O W E  R E G U L O W A N I E  S Z K Ó D

BaBBnBBr B B M M M iM  ■ M B W M f M B

| Jan Majewski j
M istrz D ekarsk i B

Gdańsk, Tischlergasse nr. 49  «

upił v uzywjjt znatzk
= i  pocztowe W.M.Gdańaks 
w e  w B ię łk is -  i lo ś ć  540

*J. ORŁOWSKI,
u d *> *.Vi* 57..

łSuuiiimjaMEij

Fabryka wyrobów tapicerskich
Właść.: Z. Karmoliński — B. Minicki

T e le fo n y :_______  Telefony:
27-54118-55 POZNAN, ul. Podgórna nr. 8  27-54 i 18-55

poleca

Ramy spirałowe do łóżek 
= Nakładane materace=

w wszelkich rozmiarach ł jakośclach. 633

poleca sią do w y k o n y w a n ia  
wszelkich n o w y c h  i  s ta r y c h  
robó t dekarskich, krycia  dachów  
p a p ą , łu p k ie m  i  d a c h ó w k ą .

9
m
HBBBBHI

Naprawy. ■
220 B

PRACE MALARSKIE
w y k o n u  .
1ECH BROSSw o j e

m is tr z  m a la rs k i
Cd*A.k. FuadiHgfUH 14. (142 I

BURSZTYN

DPnpnPDnannnnnpnannngpnnunnnnnn
Poszukujemy rutynowanych eiO q

bankowców i
a  jako K I E R O W N I K Ó W  oddziałów i do q  
H Centrali w Wąbrzeźnie. Zgłoszenia z podaniem P  
g  życiorysu Referencji i nretengji przyjmuje jg

g EańK Powlałou/y w Wąbrzeźnie (Pomorze), g
□ppzippnapppappppppppapaupppppap

Prosimy o ofiary na (32

budowo Kst Kaplicy! 
0 Gdyni

k u ! ) U j « i  ę?o r u t j w v .  '  > :y c h  c  • ’

B, Skwierawski. Gdaa&k. L 11.

,anisvwanie się na czionkow T. b. K. (wpisów 
ll mk miesięcznie 10 mlc. lub iednorazowo lOOOmfc

Io:5. bHtiou/u kanlicy w Gdyni.
0£,Ui -  haszuDsKim' w Weiherowic


